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S k ł a d a
l^niejtezem wżytwaany wtszyistM© partyj­

ce komitety okręgowe oraz wyborczo, do 
istożemia n,a$późiniiej do dn. 4-go październi­
ka, na ręce praewWatezatcych okręgowych 
feomdsp wyborczych do Sefmu i Senatu list 
kanfd^datów PoMciej Fańiiji Socjalistycz- 
Uoj w brzmieniu, ztaliwnernkowem przez C. 
K. W. Listy muszą mieć pełny tytuł nasty- 
Pujficy: Lista kandydatów Polskiej Partji 
Socfjiałfetyranej do Seijtou z okręgu wybor­
czego Nr.. . . .  dalej: Lista kandydatów
dolskiej Partji SocijalMycznej do Senatu z 
okręgu wojewódzki ego. . . .  Litsfty muszą 
być ̂ śaóprifraoine eona jminie j w  50 podpisów 
■wyborców1 danego okręgu wyborczego, za- 
pisanych w spisie wyborców tego okręgu. 
Fodpiiey muszą być wyraźne, a więc nazwi­
sko, imię, łata, zawód i dokładki© miejsce 
zamieszkania.

Przykład:
Lista 'kandydatów Potok iej Partji So- 

cjałifetycznej do Sejmu z okręgu wyborcze­
go Nr. 1 (miasto stół. Warszawa).

Kandydaci:
1) (nazwisko, imię, łata, zawód, adres).
2) . . .• . . . .
f i ) .  .  .  .  • . .  .
I t. d.
Niżej podpisani wyborcy z okręgu wy­

borczego Nr. 1 (miasto stół. Warszawa) ni- 
niejszem zgłaszają listę kandydatów Pol­
skiej Partji Socjalistycznej do Sejmu i jed­
nocześnie oświadczają,, że na pełnomocnika 
listy kandydatów Polskiej Partji Socjali­
stycznej do Sejmu z okręgu Nr. 1 wyzna­
czają (nazwisko, imię, zawód', wiek i a- 
dres), a ria jego zastępcę (nazwisko, imię, 
zawód, wiek, adres), których upoważniają 
do porozumiewania się z Władkami wybor- 
ezemi i do składania w swoim imieniu 0 - 
świadczeń w sprawie zgłoszenia.

Podpisy.

iW podobny sposób do Senatu, np.:
Lista kandydatów Polskiej Partji So. 

cjalistycznej dfo Senatu z okręgu wyborcze- ; 
gc m. st. Warszawa

łub (inny przykład):
Lista kandydatów Poitekiej Partji So- 1 

cjalistycznej do Senatu z ot;/ gu wyborcze-'! 
go wmjewóidzttwo łódzkie.

i t. d.

Składając nasze listy okręgowe do Sej- : 
»u;u i wojewódzkie do Senatu, pełnomocni-'j 
cy list mają złożyć jednocześnie .pisemne o- : 
świadczenie o przyłączeniu ich do listy pań­
stwowej Polskiej Partji Socjalistycznej do 
Sejmu i do Senatu.

''Pisemne oświadczenie o {przyłączeniu 
listy okręgowej (wojewódzkiej) do listy 
państwowej P. P. S. bratni: Ja niiżej podpi­
sany, jako pełnomocnik listy kandydatów 
Polskiej Partji Socjalistycznej do Sejmu 
(do Senatu) z  okręgu wyborczego Nr.
(z okręgu wojewódzkiego ___) ośwlad- :
czam. że przyłączam ją do państwowej listy 
kandydatów Polskiej Partji Saojulistyozinej 
do Sejmu (Senatu), oznaczonej Nr. 2.

Podpis.
Od przewodiuczącogo okręgowej ko- I 

misji wyb. do Sejmu (wojewódzkiej korni- j 
sji do Senatu) należy wziąć pisemne po- j  

twierdzenie zgłoszenia listy kandydatów, o- . 
raz zgłoszenia przyłączenia się listy okrę- : 
gowej do Sejmu (wojewódzkiej do Sena­
tu) do listy państwowej Polskiej Partji So­
cjalistycznej (Nr. 2) do Sejjmu (Senatu).

Powyższych wskazówek należy7 bez­
względnie przestrzegać i o złożeniu list 
niezwłocznie telegraficznie zawiadomić C. 
K. W.

Centralny Komitet Wykonawczy P . P . S.

Narodowe... klasowe...

wierają odpowiedź. Odpowiedź ta jest ja­
sna: „Ch-je-na*1 jest tsfa-oneictWem 'wybit­
nie klasowem, przedistawlicielstwem. jpoli- 
tyozneim (kia® posiadających.

Ale .,Ch-je-ua* nie chce uchodzić za 
stronnictwo Masowe. Brtzyctzyna jest pro­
sta. P. P. S. jest stronnictwem klasowem 
luidiu pracującego — i wyraźnie, do tego 
się przyznaje. To też P. P. S. wcale nie u- 
biega się o głosy obszarników, fabrykan­
tów, ipaskartzy wszelkiego paskarskiego ro­
dzaju . Przeciwnie, P. P. S. idzie dlo Sej­
mu i Senatu na to, aby zwalczać w-szetkie- 
go rodzaju wyzysk, bronić interesów pra­
cy przeciwko klasom posiadającym. Ina­
czej. „Ch-je-na”. Bedąic stronnictwem Mas 
posiadających,'nie choe poprzeslać na gło- 
isach obszarników, fabią/kanitów, księży7 
i t. d., lecz gwałtownie i nie przebierając 
w środkach — stara się zdobyć głosy tydh 
mas, których interesom się przeciwstawia. 
Dlatego właśnie .,Oh-jema“ dh,ce uchodzić 
za sitroninictWo narodowe, nie zaś Masowe. 
„Chytra mech antka “ klas posiadających 
jest tu jaskrawo widoczna! Zwalczają Ma­
sowość ma to, alby Masy praienjace poświę­
cały swoje iinlteresy. Zalecają się jako 
'stronnictwa „narodowe4* na to, aby Masy 
posiadające .mogły tern 'slkuteeziniej bronić 
'Swoich interesów.

Jest to sromotne nadużywanie haseł 
„narodowych** dla celów •wybitnie kiaso- 
•wydh — dla celów leakeji społecznej.

Istolieją niewątpliwie i ogromną rolę 
odgrywają interesy narodowe, jako intere- 
isy całości narodowej; pomimo różnic i 
iwałik Masowych: Dość wskazać sprawę
niepodległości, jej utrwalenia i ochrony, 
sprawy kuGłbcralne i t. p. Ale tu znowtt 
„Ch-je-na“ popełnia nadużycie potworne, 

i  'Wmawiając, że ona wyobraża naród i ma 
i monopol "obrony interesów narodowych! 

Jest to znowiu zalmadi klasowy, zamach re­
akcji społecznej ne praWIdte i rzectzywi- 
stość.

Byłoby źle z Polską, gdyby tylko 
„Ch-je-ntó była stronnictwem „narodio- 
ivvem“. Bo to znaczyłoby, że tylko prawica

Organy prasowe „Cb-je-uyc* dzielą 
wszystkie siiroufnlicltwia na 'diWie kategorje: 
z  jednej strony — „narodów7©11, z dtagiej 
■Masowe11. Pierwsze bronią iinlteresów 
całości, całego narodu, drugie — tylko po- 
©zazegódnych Mas. Oczywiście, stronnictwa 
„Ch-je-ny"* są narodowe i tylko narodowe, 
uieitknięte wtpływeim walk i interesów 
Masowych, wszystkie zaś inne działają tyl­
ko dla pewnych Mas i w myśl ich intere­
sów. Tak zapewnia „Ch-jema’'.

Oczywiście podiział ton jest najrzupeł- 
nieij fałszywy i zgoła nie od(powiada rzeczy­
wistości.. Nic przyznawać się dó klasoiwo- 
6ei. to jeszcze nie znaczy: nie być sitronni- 
tJtwean klasowem. „Ch-ie-na*1 może się sa­
ma uważać, za co óhoe. Nie może jednak 
nie podlegać prawdom społecznymi, które 
iStanowią o jej 'wyraźnie klasowem obli­

czu. „Ch-je-iiia*1 jest stronnicjiweon wiel­
kiego kapitału i óbszarniotwa. Czy obszar­
nicy dlatego opodatkowali się na rzecz 
„Ch-je^ny11, że służą wzniosłym ideałom, 
ozy też dlatego, że „Ch-je-na11 'służy ich in- 
teresotm? W myśl jakich to narodowych i 
chrześcijańskich interesów „Ch-je-na*1 tak 
żarliwie broniła interesów żydówsko-nie- 
ni i edko-'polski ego kapitału tytoniowego? 
Czy, dążąc do zniesienia ochrony lokato­
rów1, broili interesów narodowych, cizy też 

interesów garstki kani ien icznlków
wbrew7 ogromnej większości Mdpości miej- 
iskiej? W czyim interesie endecja dąży do 
praedlUrżenia dńia pracy, do odebrania ro­
botnikom prawa strajkowania, do podko­
pania Kas Chorych? *

Na wołowej skórze nie spisaćby wszy­
stkich takich pytań, 'które jiuż w. sobie za­

społeozna odiznacza się ;patrjotytamem. a 
a wszystkie inne klasy społeczne mogą 
być patrjotyezne jediynie ipod tym warun­
kiem, że będą szły7 na pasku kapitalistów i 
obszarników'. Taka pretensja to pasaktwił 
przeciwko narodowi polskiemu! „Cĥ je- 
w “ '-rya swoje pojmowanie interesów na­
rodowymi i patrjotyzmu, pojmowanie, zgo- 
<6ne z historycznie wyh\'orzonem stanowi­
skiem polskich klas posiadających. Ale dzi­
kie są jej pretensje dlo tego, aby być gu­
wernantką interesów narodowych wogóle! 
Klasa roboithiieza, soctalisKeznie uświado- 
mioina, ma swoje pojmowanie pfrtrjotyzmu 
— i uważa go za nieskończenie wyższy od 
patrjotyamiu „ehĄeńskieigo11. Patrjctyzm ro­
botniczy niie służy do ukrywania różnic i 
wałk społecznych. Natomiast polega on na 
teim, że interes pracy i 'wyzwolenie pracy 
uznaje ste za najwyższy interes Narodu, że 
w imię potrzeb i biążeń szerokich mas pra- 
cuijącydh broni się niepcdtegłośoi, rozwoju 
i rozkwitu Narodu! Klasa robotnicza prze­
ciwstawia się nie 'Narodowi, lecz Masom 
posiadającym. Zwalcza ona nie pałrjołyzm, 
lecz szowimiam. nacjonaliizim, irpperjidiam 
(kłais posiadających.

I tego rodzaju wypaczenie interesów 
narodowych reprezentuje właśnie „Ch-je- 
na11. Oto dlaczego zwalczamy ją ńietylko 
z punktu widzenia klasowego, lecz i naro­
dowego. Polityka nacjonalistyczna „Ch-je- 
aiy*‘ oznacza: zubożenie diuchowe narodu 
polskiego, osłabienie Państwa polskiego, 
zatamowanie i spaczenie rozwoju demo­
kratycznego i społecznego Polski.

P. P. S . dluimna jest z tego, że umiała 
połączyć interes Masowy ludu pracujące­
go ze sprawą niepodległości; ze sprawa 
.wolnego człowieka w wolnej Polsce1*. I z 
tego również punktu widzenia przeciwsta­
wia się „Gb-je-mie11, która nigdy o niepo­
dległość nie wałczyła, prowadziła politykę 
ugody z najazdom, a z wolnej Polski choe 
uczynić — wedle rosyjskcwpriikkiego w®o- 
siu' — zacofane państwo reakcji społecznej 
i ućfektu narodow ego.

Obrazek z natury.
 I budu w iesti siobia

ticho i stnimo, w połnie lojalno 
po otnoszeniu k  panam..."

(Urywek autentyczny z listu mło­
dego działacza Republiki Sowiec­
kiej, adresowanego do rodzicieli 
w Polsce).

W miasteczku Sz. w oeasach przedwo­
jennych mieszkał pop Tracz, znany bojo­
wnik prawosławia na całą Chełmszczyznę, 
o którym mówiono, iż jest prawą ręką osła­
wionego Eulogjusza. Było wszędzie pełno 
tego złośliwego i żółciowego starca, który, 
korzystając z antagonizmu chłopów w sto­
sunku do ordynacji zamojskiej, rozpalał 
wśród nich uczucia wiernopoddaócze, a wo­
góle krzewił zajadle i wytrwale prawosła­

wne i nienawiść do wszystkiego, co polskie. 
Jego pomocnikami w tem „zbożnem" dzie­
le byli różne Sudaki, Tałar.dy, Dulęby, co 
to bądź przywędrowali z Rosji po powita­
niu, bądź też, jako byli unici, przyjęli pra­
wosławie, a z prawosławiem — rosyjskość.

Działo im się przed wojną dobrze, na­
wet bardzo dobrze. Wszyscv się ich bali, 
bo słowo Tracza znaczyło więcej, niż sło- 
w7o n a c z e ln ik a  powiatu. B y li strażnikami, 
„akcyznikami", djakami, nauczycielami, 
żandarmami, „gminnymi pisariami*', a wó- 
góle... ,,donosczykami“.

...Aliści przyszła wojna, później rewo­
lucja rosyjska, bolszewizm i zdawałoby się, 
że nadzieje tych krzewicieli prawosławia i 
„prisłużników caria : otieczestwa11 rozwia­
ły się, jak złoty, niewyśniony sen.
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To w. "wylborcy i wyborczynie!
Sprawdzajcie, czy was nie pominięto w spisie wyborców! 

5-ty października ostatni d z ie ń  s p ra w d z a n ia  sp isu !
Dużo ich wyemigrowało na wschód 

wraz z cofającymi się pułkami białego ca­
ra w roku 1915. Po bolszewickim pogromie 
część ich uciekła z powrotem do „ukocha­
nej (ach!) Polski", („Priwislinja"), gdzie 
przycupnęli, jak mysz pod miotłą, zajmu­
jąc się „uczciwym" handlem, pokątnem do­
rad cowaniem, a to i „w urzędniki się prze­
brali". I tak sobie żyli po maleńku, wspo­
minając stare, a jak dobre i kochane cza­
sy. Inni, mniej wytrzymali na zdobycie 
■przez Polskę niepodległości, a bardziej 
giętcy i sprytni, przemyślni a ryzykowni— 
„prisposobiliś i k rewolucji primazaliś”. O 
takim właśnie typie chcę pisać, chcę poin­
formować szczególniej szerokie koła robot­
ników, niech wiedzą, jakich bolszewicy ma­
ją sprzymierzeńców, wykonawców i sługi 
wierne...

Do pewnego urzędu zgłosił się w tych 
dniach petent, mieszkaniec miasteczka Sz., 
ongiś bliski współpracownik Tracza i pro­
sił o udzielenie mu zaświadczenia, że jego 
syn, stale mieszkając w Sz., sprawował się 
dobrze. Chodziło więc o t. zw. „świade­
ctwo moralności". Urzędnik spytał peten­
ta, na co mu takie zaświadczenie, a po o- 
trzymaniu odpowiedzi, że na przyjazd sy­
na z Rosji, zaczął pouczać petenta, iż w 
danym wypadku należy przynieść wyciąg 
z ksiąg ludności, któryby udowodnił, iż syn 
petenta jest obywatelem polskim. Wówczas 
petent z całą naiwnością oznajmił urzędni­
kowi, że jego syn bynajmniej nie ma za­
miaru na stałe wracać do Polski, a pragnie 
ot tak. sobie przyjechać na 2—3 miesiące, 
zobaczyć rodziców i — wracać z powrotem 
do Moskwy.

Urzędnika uderzył szczegół, iż syn ta­
kiego carofila, jak petent, może mieszkać 
w Bołszewji i chce do niej wracać, zaczął 
więc wypvtywac staruszka, co jego syn w 
Rosii porabia i czy mu w Rosji dobrze. Na 
to staruszek, nie namyślaj ac sie długo, wy­
ciągnął list od swego svnalka. W liście tym 
młody sowiecki dygnitarz opisuje, jak to 
on opływa w dostatki, otrzymując 50 mi­
lionów miesięcznego wynagrodzenia, jak 
naczalstwo z niego zadowolone i chce mu 
dać urlop, żeby on po trudach mógł wypo­
cząć na „rodinie" i zadawać szvku swoim 
mundurem „krasnaho oficera" lub „komi- 
sara po osobo ważnym diełam" z gwiazdą 
zasługi na piersi bohatera z pod Warsza­
wy. co to szedł na czele „krasnych giero- 
jew spasał1 Rosiju ot polskich panów i bie- 
łogwardiej cew“.

A zadawał on kiedyś ton i szyk w mia­
steczku Sz., w te dobre stare czasy, kiedy 
przyjeżdżał jako „mładszyj untieroficer 
łejbgwardji ułanskaho Jeja Wieliczestwa 
polka"... z piersią ozdobioną znakiem „za 
otlicznujn strielbu". Piękny mundur, buty 
wyglansowane, wąsy wypomadowane i po­
stawione „świderkiem", a mowa gładka i 
pięknie rosyjska...

O jedno mu teraz tylko chodzi. Jak 
się wyżej rzekło, paszport i urlop od władz 
sowieckich on już posiada, ale nie ma wizy 
polskiego konsula, prosi więc ojca, aby ten 
wystarał się o zaświadczenie z Polski, że 
on był zawsze porządnym człowiekiem, a 

] i teraz obiecuje (dosłownie): „budu wiesłi 
siebia ticho, smirno i wpołnie lojalno po ot- 
noszeniju k panam". (Będę się sprawował 
cicho i spokojnie i zupełnie lojalnie w sto­
sunku do polskich panów).

O Święci prawosławni, co patrzycie z 
i  niebios, cieszcie się z waszego wychowan­

ka, z waszego „istinno ruskawo" bolszewi­
ka, który tak znakomicie umie się przysto- 

j  sowywać. Tam w „Matuszce-Moskwie" on 
i — luty zwierz: Rewolwer przy boku, mars 
j  na czole, granat w ręku, szabla w dłoni, 
j kindżał w zębach, „rrrraznosit" przeciw­

ników sowieckich rządów.
A tu będzie „lojalnym" dla panów i 

nawet nie będzie tłuc po pijanemu luster 
i zapaskudzać fortepianów, — będzie bo­
wiem sprawować się na piątkę — a jeśli, 
gdzieś-kiedyś zahula... to zapłaci... praw- 
dziwem czerwonem złotem.

No, a może on, jako wysoki działacz 
Sowietów, zechce zachwalać kandydatury 
pp. Łańcuckiego albo Dąbala, albo opowia­
dać o cudach elektryfikacji Rosji i postę­
pach głodu w chleborodnej Ukrainie? 
Bądźmy spokojni... on będzie „łojalnyj" 
dla panów i co najwyżej, jako szczery wy­
znawca prawosławia i wielbiciel Tracza, 
pójdzie pokłonić się prochom tego „nieza­
pomnianego pogromcy panów i katolików".

„Ticliij, smimyj i łolajnyj" dla pol­
skiego pana, a buńczuczny i groźny wyko- 

i  nawca „tretjaho internacjonała", wyznaw- 
; ca i popali prawosławia, i cara, i Lenina, 

Trockiego i S-ki — i III Międzynarodówki 
— jakiż on jest śmieszny we wszystkich 
swych rolach i jak płakać się chce, gdy się 
pomyśli, że taki typ sponiewierał rosyjską 
rewolucję i marzy o tern, aby w „Priwisli- 
nji“ być kiedyś satrapą z ramienia kra­
snych czy białych carów Moskwy.

Cedro.

Mały fefjeton.
8

Mistycy dopatrują się,w rozmaitych 
cyfrach tajemniczego znaczenia, a nawet o- 
gół ludzi wcale przyziemnie usposobiony 
przypisuje fatalne znaczenie np. cyfrze 13. 
Dotąd jednak 8 uchodziło za cyfrę niewin­
ną. Od czasu jednak, kiedy Ch-je-na tę cy­
frę sobie umiłowała, odkrył w niej jakąś 
siłę magiczną — Sebastjan Gulon, nasz 
kandydat narodowy z łaski komitetu naro­
dowego, składającego się z prusko-fran- 
cusko - żydowsko - obszarniczego żywiołu

(Hurenszwanc, Houppe, Szminkełe, ks. Fa- 
ryzejski, książę Syfilitycki, Maciej Ulęgała 
i t. p.). I niema się nawet czemu dziwić. 
Jeszcze na 3 tygodnie przed wyłonieniem 
się 8, jako cyfry listy endeckiejzatytuło­
wałem jeden z moich feljetonów, traktują­
cych dzieje kandydatury Sebastjana Gu- 
lona cyfrą 8. Sebastjan Gulon bowiem, na­
rodowy wołobój, dał, jak nam wiadomo, 
na komitet narodowy 8 mil jonów i z tej ra­
cji został przyjęty na listę narodową. Mo­
jemu też Gulonowi przypisuję fakt, iż en­
decy listę swoją opatrzyli ósemką, oraz 
sobie, jako biografowi wolobója. Mężowie 
polityczni en-decji uznali snadź w 8 mil jo­
nach Sebastjana Gulona symbol, rzekli so­
bie „in hoc signo vinces" (t. zm. przekupuj, 
korrumpuj, demoralizuj) i 8 zapieczętowa­
li swoją listę. Pitwasiński aż zapiał z ra­
dości na widok 8, nabrał bowiem do Gulo­
na ogromnej sympatji od czasu wizyty na­
rodowego kandydata u niego, zasię Gulon 
na widok ósemki zbaraniał, a raczej, jak 
na wołobój a przystało — zbyczał.

Wziąwszy w rękę „Dwugroszówkę" 
wpatrywał się w okazałą 8, z zachwytem 
i podziwem obmacując okiem dwa brzusz­
ki cyfry pełne niby sakwy nabrzmiałe 
„ch-jeńskim" groszem wyborczym.

— O psiunkrew! — szeptał do siebie 
narodowy kandydat — a dy teraz wszyst­
kie ludzie wiedzom, ile Sebastjan Gulon 
ofiarował na ratunek ojczyzny.

I zaczął naokoło toczyć okiem, podej­
rzewając, iż przechodnie spoglądają nań 
ze czcią, a nie mogąc pomieścić radości w 
swem łonie, wstąpił do restauracji, aby o- 
blać swój tryumf.

— 8 wódek! — krzyknął na kelnera.
Dokumentnie otarłszy najpierw gębę

rękawem smokinga, wypił wódki z nama­
szczeniem, poczem zawołał:

— 8 zakąsek!
Skonsumowawszy bułeczki z pośpie­

chem kundla, łykającego muchy, huknął 
pięścią w stół i zawołał:

— 8 bomb piwa!
Kelnerzy patrzyli z uszanowaniem, 

i jak Sebastjan Gulon żłopie płowy trunek, 
i  co naszego kandydata tak podniosło na 
j duchu, że wpadł w zapał i kazał sobie po- 
j stawić jeszcze 8  likierów ,a potem 8 konia- 
! ków.

Wtedv już i kelnerzy zaczęli dostrze­
gać głębsze znaczenie ósemkowego prag­
nienia gościa, a jeden z nich podszedł do 
utulanego nieco męża Klarynetki z Grajda- 
łów i, kłaniając się, zagadnął z uśmiechem:

— Dlaczego wielmożny pan każe 
wciąż po 8?

Gulon spojrzał nań wzrokiem takim, 
jakim młody kleryk obserwuje klucz pensjo­
narek, ciągnący na spacer, to znaczy spoj­
rzał wzrokiem zamglonym i zawołał:

I — 8 dziwek zaraz mi tu dawać, psiua- 
j  krew, bo jakem Gulon Sebastjan, łby wam 

tu wszystkim porozwalam. Ja dał 8 mi!jo­
rów na ratunek ojczyzny, jak stoi w gazy- 
cie, a ty tu mnie pytasz jeszcze, lakierowa­
na kiełbaso z psich bebechów? 8 dziwek 
mi tu dawać, a jak nie, to 8 razy trzasnę 
po mordzie, psia wasza mać, djabelskie so­
cjalistyczne faszysty!

W restauraqi zrobił się rejwach. We- 
zwano policję, bo Gulon już zaczął wpro­
wadzać w czyn swe obietnice. Kelnerzy z 
wściekłością pomagali policji łowić naro­
dowego kandydata, który chwyciwszy z 
bufetu karafkę, bronił się jak Paderewski 
przed opuszczeniem fotela prezydjalnego. 
Musiał jednak wreszcie uledz przemocy, a 
jeden z kelnerów przypiął nra na palcie 
ósemkę z kalendarza, z którą Gulon poje­
chał do komisariatu ,wciąż wołając: 8 wó­
dek, 8 zakąsek, 8 piw, 8 koniaków, 8 dzi­
wek, psiunkrew, lakierowane serdeljansy!”

Zysław.

R u c h  wyborczy
, SPRAWDZAJCIE SPISY WYBORCÓW! 

Do wszystkich Komitetów, mężów zaufania 
i ogółu towarzyszy i towarzyszek P. P. S.
, Każdy towarzysz i towarzyszka mu­

szą pójść do lokalu Komisji Obwodo­
wej w tym obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze- 

i ni. Jeżeli są pominięci, muszą sami, albo 
| za poradą miejscowych komitetów partyj- 
j nych, lub partyjnych biur wyborczych zło- 
■ żyć reklamację na ręce Prezesa Wyborczej 

Komisji Obwodowej. Zaznaczamy prży­
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych 
wskazówek i nie upomni się o swoje prawo 
wyborcze i to do dnia 5 października, ten 
straci swój głos, a tern samem zwiększy

szanse wrogów politycznych klasy robotni­
czej.

Do przeglądania i kontroli listy wybor­
ców należy nakłaniać towarzyszów pracy, 
krewnych i sąsiadów. Wszyscy niech do­
pilnują swego prawa wyborczego!

CENTRALNY KOM. WYK. P. P. S.

3m tyłka fllrfś i pfero możmi spraw­
dzać spisy wyborców do Sejmiu ii Senatu!

A więc już jest ostatnia chwała de 
isipeJniiemiia obowiązku obywattdsilriegtt!

Kito uie jest mpissmy, nfic bedróe mógł 
ioorajiste* «e swego Ipawiwa wyborczego!

Jłasl kandydaci.
KAZIMIERZ PUŻAK.

Tow. Pużak z pochodzenia jest Rusi­
ami. I ojciec jego, i matka byli Rusinami. 
Mimo to tow. Pużak już w szkole średniej 
stał się Polakiem, gorącym patrjotą pol­
skim. Pużak może o sobie powiedzieć, jak 
niegdyś Orzechowski „gente Ruthenus, na- 
tione Polonus" (z rodu Rusin, z narodowo­
ści — Polak). Jak nastąpiła ta duchowa 
asymilacja, dzisiaj — w okresie namięt­
nych walk polsko-ukraińskich — wydająca 
się tak dziwną? W czasie, kiedy tow. Pu- 
iak  kształcił się w gimnazjum tarnopol- 
skiem, nie było jeszcze takiego roznamięt- 
nienia narodowego. Młodzież polska i u- 
kraińska przestawała z sobą w sposób 
przyjazny, należała nieraz do wspólnych or­
ganizacji. Atmosfera była więc taka, że 
sprzyjała kulturalnemu oddziaływaniu pol­
skości. Tow. Pużak wychowywał się pod 
wpływem kultury polskiej. Najsilniej 
wszakże oddziałała na niego i uczyniła 
zeń Polaka — rewolucyjna tradycja pol­
ska, historja powstań i wielka poezja pol­
ska. Polska, wielka w nieszczęściu, w wal­
ce i w poezji walki, pociągała z magnety­
czną siłą szlachetną duszę młodego chłop­
ca obcego pochodzenia.

Pużak zespolił się z polskością, lecz 
nie z polskością panującą w Galicji, szla- 
checko-reakcyjną. Wziął w siebie pol­
skość, walczącą o „wolność waszą i naszą", 
polskość nie dającą karjery ani pełnej mi­
sy, polskość, narażającą na srogie prześla­
dowania. Stał się Polakiem, aby mieć za­
szczyt pójścia na katorgę za sprawę wy­

zwolenia klas wyzyskiwanych i narodów 
uciemiężonych.

I takim samym idealistą, jak wówczas, 
jak w dniach swojej młodości, kiedy nale­
żał do polskich organizacji patrjotyczno- 
rewolueyjnych, Pużak pozostał do dziś 
dnia. Pużak uważa za rzecz najprostszą 
w świede, że musi spełniać najtwardszą 
służbę. Nie widzi on żadnego poświęcenia, 
żadnej ofiary w tem, że daje wyraz swej 
naturze — naturze czystego idealisty. W 
tej twardej służbie jest wytrwały, twardy, 
nieraz wprost zaciekły. Ale pod tą twar­
dością jakież ukrywa się serce! Pużak wy­
stępuje ostro, kanciasto, bezwzględnie. 
I kto go nie zna bliżej, ten się nie domyśla, 
ile jest w nim rzeczywistej dobroci i głębo­
kiej uczuciowości.

Tow. Pużak urodził się w r. 1883 w 
Tarnopolu. Ojciec jego był mularzem. Ro­
dzice oddali go do miejscowego gimnazjum, 
z niesłychanym trudem starając się dać 
synowi wykształcenie. Pużak znosił nieopi­
saną nędzę, ale wytrwał. Bardzo wcześnie 
zaczął politykować. Wielkie wrażenie u- 
czynił na nim proces uczniów tarnopol­
skich, którzy utworzyli tajne stowarzysze­
nie p. n. „Żuawi" (w r. 1895). Proces skoń­
czył się wprawdzie uniewinnieniem, ale 
„żuawów" wydalono z gimnaztom bez t>ra- 
wa wstooienia do innych szkół średnich. 
W r. 1899 Pużak już sam. wraz z kilku ko­
legami zakłada tajną organizację patrioty- 
czno-radykalna, którą w r. 1901 przyłącza 
do „Promienistych".

Po ukończeniu gimnazjum, P. wstąpił 
na wydział prawny Uniwersytetu lwow­
skiego. Tu zetknął siez emigraeia P. P. 
S,-ową, zwłaszcza z Ukrainy. W P. P. S. 
Pużak widzi realny wyraz swoich marzeń 
o wyzwoleniu. Pużak przystępuje do P.

P S. i przez jakiś czas zajmuje się prze­
mycaniem broszur za kordon, przez Zbrucz,

Wybuchła wojna japońska. Pużak za­
kłada z kolegami organizację typu rewo- 
lucyjnc-wojskowego p, n. Mierosławczycy, 
później przyłącza ją do organizacji „Nie­
przejednanych". Z wybuchem Rewolucji 
1905 r. staje do pracy agitacyjno-organiza- 
cyjnej w Kongresówce, wykonywając je­
dnocześnie zlecenia Wydziału Bojowego. 
Zjazd 1909 r. powołał go do centralnego 
Wydziału agitacyjno-organizacyjnego. W 
tym charakterze pracuje aż do marca 1911 
r„ kiedy go aresztowano. Po śledztwie, 
trwającem 2 i pół roku, zostaje skazany na 
8 lat katorgi. Katorgę odbywa w twierdzy 
Szlisselburskiej. • Uwalnia go rewolucja 
marcowa 1917 r.

Pużak natychmiast bierze się do pra­
cy w szeregach P. P. S.-owych. Staje na 
czele roboty P. P. S.-owej w Rosji. W krót­
kim czasie sekcje P. P. S. pokrywają całą 
Rosję i Svberję. Liczba zorganizowanych 
P. P. S.-owców sięgała 4 tys. Organ P. P, 
S., „Głos robotnika i żołnierza" bito w 7 
tys, egz. Praca bvła bardzo ciężka z po­
wodu braku sił inteligenckich. Pużak był 
jednocześnie przewodniczącym, sekreta­
rzem i skarbnikiem organizacji, redakto­
rem pisma i „objazdewiozem'. Gdy Niem­
cy odcięli Ukrainę, Pużak wielokrotnie 
przemykał się przez kordon, ażeby tow. na 
Ukrainie udzielać instrukcji.

Po bitwie pud Kaniowem. Pużak był 
jedynym człowiekiem w Moskwie, do któ­
rego setki żołnierzy i oficerów korpusu 
Hallera przybywały po pomoc, po radę i 
dokumenty, by nie wpaść w ręce Czrezwy- 
czajlci.

Z polecenia C. K. R. Pużak w paź­
dzierniku 1918 r. przyjeżdża do kraju i sta­

je do pracy. Za Rządu Moraczewskiego 
jest sekretarzem generalnym Min. poczt i 
telegrafu.

Wchodzi do Sejmu, jako poseł z Za­
głębia Dąbrowskiego.

Pracuje w różnych komisjach, szcze­
gólnie w prawniczej. Zajmuje się troskli­
wie sprawami więźniów, amnestji oraz 
prześladowań politycznych. Referuje w 
Sejmie sprawę amnestji dla b. więźniów 
politycznych i amnestji na Górnym Śląsku". 
Domaga się śledztwa z powodu masakry 
robotników w Zagłębiu 12 marca 1919 r. 
Broni w Sejmie wniosku o zniesienie stanu 
wyjątkowego w liipcu 1919 i maju 1921 r. 
Przeprowadza wniosek o wysłanie komisji 
celem zbadania stanu więzień i obozów je­
nieckich. Przez cały miesiąc (w styczniu i 
lutym 1920 r.) objeżdża najważniejsze wię­
zienia i obozy. Referat jego w tej sprawie 
wywołuje w Sejmie ogromne wrażenie i 
przyczynia się do pewnej poprawy losu 
więźniów i jeńców.

Wraz z tow. Perlem, a później z tow. 
Liebermanem, Pużak prowadzi znakomitą 
kampanję w obronie lokatorów. Wobec pro­
jektu endeka p. Jasiukowicza, zmierzają­
cego do zniesienia ochrony lokatorów, tow. 
Pużak wraz z tow. Liebermanem stosują w 
komisji taktykę obstrukcyjną. Taktyce tej 
lokatorowie całej Polski zawdzięczają, że 
Sejm obecny nie mógł przyjąć wymierzo­
nego orzeciwko nim projektu endeckiego.

Tow. Pużak pracował również w ko­
misji nietykalności poselskiej i likwidacyj­
nej.

Wvbrany do Rady Naczelnej P. P. S.. 
jest obecnie sekretarzem generalnym 
C. K. W.
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% P -  m e t a l o w y  ZMUSZA DO PŁA­
CENIA PODATKU WYBORCZEGO.

Na (o znajdą się m iljardy.
Otrzv’-n aliśmy następujący okólnik 

-Poufny1';
. Zarząd Polskiego Związku Przemy- 

. ° wc6w Metalowych podaje do wiadomo- 
^  w.Pana, 2 e Rada Związku, stwierdziw- 
Efy na posiedzeniu dn. 13 ub. m. ociąganie 

ze strony niektórych fabryk Stowarzy- 
szonych z wpłaceniem sam na cele wybor- 

stosownie do okólnika Nr. 3785, z dn. 
^ lip c a  r. b. oraz zważywszy, że odnośna 
^chwalą W alnego Zgromadzenia z dn. 26 
^ j a  r. b. ze względu na dobro całego prze- 
jUysłu metalowego, posiada charakter na- 
y!Zui postanowiła zażądać kategorycznie 
°d fabr'-k opóźniających się, do których 
Uależy także fabryka W.Pana. wpłaty przy­
padającej od nich sumy w stosunku po 2000 
pk. od każdego robotnika i pracownika, za­
dudnionego w dniu 1 iipca 192.2 roku.

Tak stanowcze żądanie Rady, oparte 
Pu art, 9 Statutu Związku, tłumaczy się ko- 
*Uecznościa prędkiego zgromadzenia fun­
duszów, ażeby akcja wyborcza P. Z. P. M. 
®te była opóźniona. Rada zwraca uwagę 
członków Związku, że chodzi o rzecz oie- 
s^ychanej wagi: o przeprowadzenie do Sej- 

posłów niezależnych, którzy będą bro­
i l i  w komisjach sejmowych i z trybuny in­
teresów polskiego przemysłu, którego jed- 

z na jważniejszych gałęzi jest przemysł 
♦OJetalowy. N ależy uprzytomnić scbie, że 
Wysiłek malerjalny, którego domaga się w  
tej chwili nietylko dobro Państwa, ale tak- 

interes własny stowarzvszonych, dokony­
wa się raz jeden na pięć lat, że zaniedbanie 
^Pełnienia obowiązku, do którego wzywa 
Pada, lub chociażby opóźnienie wpłaty, na­
kazanej przez Zgromadzenie Walne, może I 
Pozbawić przemysł metalowy wszelkiej o- 
wony w  ciałach ustawodawczych na całe 
Pi^ć lat. Jedna uchwała, krzywdząca prze­
mysł, będzie go kosztowała stokrotnie w ię­
cej od wyłożonych na wybory kosztów.

Okoliczności, że fabryki związkowe w  
Poszczególnych dzielnicach lub nawet tyl­
ko w okręgach wyborczych pragną popie­
rać interesy wyborcze lokalne nie zmniej­
sza potrzcbv dostarczenia środków Związ­
kowi, jako całości, na akcję wyborczą cen- 
balną, tembardziej, że suma 2000 marek 
°d robotnika i pracownika jest wprost mi­
zerną w stosunku do zamierzonego celu.

Dla szybszego przekazania należnych 
Mim, które muszą być rozdysponowane 
leszcze w  ciągu września r. b. przez special­
l y  Komitet Związkowy po porozumieniu 
się z odnośnemi organizacjami w  całym  
kraju, załączamy przy niniejszym blankiet 
badawczy do Pocztowej Kasy Oszczędno­
ści.

Z poważaniem  
Polski Związek Przem ysłow ców  M etalów. 

P rezes R ady  (podpis nieczytelny). 
D yrektor Zarządzający, Członek Ra­
d y  (podpis nieczytelny). 

ty KOMISJI WYBORCZEJ GMINY WOJSZYCE 
fPOW. KUTNOWSKI).

Do obwodowej komisji wyborczej gminy Woj- 
**yce złożył pełnomocnik listy Nr. 8, S. Chędzyń- 
Ai, w’łaiciciel majątku Orłów, szereg reklamacji, 
Westjonujących prawo wyborcze wielu osób, za­
pisanych w miejscowych listach, a znanych' ze 
swych przekonań lewicowych.

Jak powyższe reklamacje były tendencyjnie 
Pisane przez męża zaufania Chjeny i na jak nieści­
słych danych się opierały, można jasno wywniosko­
wać z przytoczonych poniżej przykładów.

A. Mtirawiecka, której prawo wyborcze do Se­
natu zakwestionowano z powodu „niczamieszkiwa- 
ńia przez rok w danyrr. okręgu", rzeczywiście zmie­
liła  miejsce zamieszkania, ale w obrębie tego same- 
go województwa.

J. Krzyżewskiemu odebrano prawo czynne wy­
borcze do Sejmu z powodu „niepełnolethości", co 
tonsiano zaraz cofnąć po złożeniu przez K. odpo­
wiednich dowodów. Reklamacja w danym wypadku 
ńiogla opierać się chyba tylko na tem, że K. jest 
niskiego wzrostu.

Dalej M. Uzirak i W. Kowalski zostali zawia­
domieni o reklamacji odnośnie ich prawa wybor­
czego, która oskarża ich o niezdolność umysłową, 
czyniącą ich niezdolnymi do wykonywania przy­
sługujących im praw obywatelskich Obydwaj 
'Wzmiankowani są robotnikami rolnymi i nikt do­
tychczas w całej okolicy nie miał żadnych podej­
rzeń co do stanu ich umysłów. Dopiero teraz w 
obliczu wyborów podobny pomysł, graniczący z 
Szantażem, przyszedł do głowy obszarnika, pełnią­
cego funkcje pełnomocnika Chjeny.

Takich przykładów raożnaby przytoczyć jesz­
cze dziesiątki! Zastanawiającego jest, że komisja 
Wyborcza uwzględnia podobne oryginalne reklama­
cje. Czyżby przyczyna kryła się w tem, ż.e prze- 
'‘"odifrczącym komisji jest miejscowy obszarnik, p. 
Czarnoufci.

KOBIECE WIECE PRZEDWYBORCZE.
Dnia 8 października r. b. o godz. 4 popołudniu 

°dbędzie się i" wieców przedwyborczych kobiecych 
następujących punktach:

O. K. R., Al. Jerozolimskie 6; Zw. Zaw. Dozor­
ców Dom.. Leszno 48; Gospoda Robotnicza, Bagate- 
1* 12a; Powiśle, Solec 68; Praga, Brukowa 29.

Przemawiać będą tow. tow.: Łopuska, Prausso- 
■Wa, Zielińska, Woszczydska i radna Budzyńska-Ty- 
licka.

Wszystkie towarzyszki i symoatyczki przyby­
wajcie i przyprowadzajcie ze sobą swoje znajome 
dla uświadomienia ich.

Kobiecy Komitet Wyborczy.

NASZE ODEZWY.
Do dnia dzisiejszego O. K. R. warszaw­

ski wydał 12 odezw  w yborczych  najróżno­
rodniejszej treści, a mianowicie: 1 odezwa 
wyjaśnia znaczenie nadchodzących wybo­
rów i zaznajamia w krótkości z celami P.
P. S.; następne wzywają do sprawdzania 
list wyborców; dają wskazówki, gdzie i jak 
należy głosować, zawiadamiają o przedłu­
żeniu terminu sprawdzania spisów wybor­
ców i składania reklamacji i t. d.; pozatem  
mamy odezwy: charakteryzującą robotę ko­
munistów; omawiającą dotychczasową dzia­
łalność P. P. S.; omawiającą ostatni zamach 
rekcyjnej części Sejmu, pod wodzą N. D. i 
Ch. D., na ustawę o ochronie lokatorów i 
uniemożliwienie tego zamachu przez posłów  
socjalistycznych; odezwy do inteligencji 
pracującej, do towarzyszek-robotnic i inne.
LISTA KANDYDATÓW  P. P. S. DO SE J­
MU N A  OKRĘG 24 (ŁUKÓW. GARW O­

LIN, PUŁAW Y).
Dnia 3 b m. złożona została w  okręgo­

wej komisji wyborczej w Łukowie następu­
jąca lista kandydatów P. P. S. do Sejmu:

1) Nowicki Marjan, publicysta; 2) Ma­
linowski Marjan, poseł; 3) Douten Bole­
sław, nauczyciel: 4) Stasiak Józef, małorol­
ny; 5) Klimkiewicz Józef, ławriik magistra­
tu w Puławach; 6) Podzuk Aleksander, in­
struktor Zw. Zaw. Rob. Roln. w  Łukowie;
7) Jagodziński Mieczysław, stolarz; 8) W i- 
niaręk Jan. kierownik kooperatywy; 9) 
Stacfcniak Michał, robotnik rolny; JO) War- 
pus Franciszek.

W OKRĘGU 18 (PIOTRKÓW—BRZEZINY).
IW d. 1 b-m. odbyła się w Kolutekach, pod prze­

wodnictwem tow. Z. Zaremby, okręgowa toontferen- 
cja wyborczo, poświęcona oalatectuwmiu uslatomu 
listy kandydatów PPS. do Sejumu, oraz .sprawom or- 
ganizaeyjnytn.

Listę kandydatów ustalano jednogłośnie w ten 
sposób. te  n® pierwssycto czterech miejscach unine- 
sroeaono towareysey: Z. Zarembę, B. Dratwę z iPx>tT- 
kmv&, M. Dietricha z  ToamsEOiwa i W. Niedźwiedzia 
■ i Brzezin, a dalej tow Iow. Homara, Leszczyńskie­
go, iPełuBsanta i  innych. Na pedtomaonuka liaty wy­
brana tow. Samidita z Piotrltowa. Upoważniono Pre- 
zjyijinn okręgowego koanćtefcu do wwmczemia jago( 
zastępcy. I*o omówieniu spraw oiganiancyjnych, 
zdecydowano p afa a lić  pracę na t&rytarjtón .powia­
tu  brzezińskiego anięctey 5 IcottniteiSów, a mianowi­
cie: itawońslri, trykowyjci, kołui-A w ski, tnnnaww . 
stei wiejski % tontasaowsfci podmiejski. Usftalomo ró­
wnież ptera pracy wyborczej na miesiąc październik, 
postnnowtaw scantraloaować fund.osce w kasie o- 
kręgowea.

Była to droga j ostatnia konferencja przedwy­
borcza.

PTOTRKÓW. (Telegram  w łasny). Dn. 
3-go b. m. złożyłem  listę kandydatów P. P. 
S. w okręgu 18.

Szm idt,
pełnomocnik listy P P S. okręgu 18. 

LISTA KANDYDAT ÓW, NA  OKRĘG 55.
W  wykonaniu uchwały konferencji ob­

wodowej P. P. S. na Galicję Wschodnią, 
komitet okręgu wyborczego Złoczów przed­
łożył przewodniczącemu okręgowej komisji 
wvborczej następującą listę kandydatów: 
1) dr. Stanisław Dręgiewicz; 2) Zygmunt 
Laskowski, przew. rob. miejskich we Lwo­
wie; 3) Loooołd Miklaszewski, poczmistrz 
w Dzikowie Starym; 4) Franciszek Buczak, 
kolejomistrz w Rohatynie; 5) Michał Sło- 
niowski, sekretarz okręgowy zaw. Lwów; 
6) Józef Spicgel, mechanik w  Zborowie; 7) 
Michał Mroczkowski, robotnik murarski, 
Przemyślany; 8) Antoni Żółkiewski, robot­
nik miejski we Lwowie; 9) Jan Szydłowski, 
robotnik budowlany w Złoczowie.

Sokołów (Siedleckie).
(Korespondencja wiosna).

W dniu 29 września r. b., w osadzie Skrzesze- 
wie (18 kim. od Sokołowa) odbył się wiec socjali­
styczny, na który zebrało się przeszło 3000 osób 
przeważnie służba dworska, folwarczna i chłopi z 
okolicznych wiosek.

Obszerny referat wygłosił tow. Józef Sokołow­
ski. Przemówienie tow. Sokołowskiego było prze­
rywane iłumnemi oklaskami i okrzykami: „Niech 
żyje P. P. S.! Niech żyje sprawa robotnicza! Niech 
żyje Rząd Robotniczo - Włościański!".

Na wiecu zs.bierali również głos przedstawicie­
le P. S, L. „Wyzwolenia" i P. S. L. „Piasta".

Zgromadzeni złożyli uroczystą obietnicę, że z 
całem zrozumieniem i rozwagą odniosą się do przy­
szłego Sejmu i Senatu a w dn. 5 i 12 listopada r b. 
głosować będą nu listę P. P. S.

Porządek na wiecu zakłócała jedynie grupka 
dewotek, które działając według cżyichś ścisłych 
wskazówek, cisnęły się do trybuny i starały się za­
głuszyć przemówienia śpiewem pieśni nabożnych.

Białystok.
fKorespondencja własna).

W piątek, dn. 29 ub. m,, został zwołany przez 
stronnictwo „Wyzwolenie" (tak przynajmniej gło­
siły afisze), wiec przedwyborczy na odpuście w 
Chnieźnie (pow. Wołkow yski).

Na wiecu przemawiał instruktor „Wyzwolenia", 
który opowiadał, że jego stronnictwo nie jest ani 
lewicowe, ani prawicowe, ale centrowe i wogóle 
plótł takie głupstwa, że wywołał powszechne znie­
cierpliwienie.

Następnie wystąpił przedstawiciel „Związku 
prodetarjatu miast i wsi", potem jakiś obszarnik, 
który nawoływał do jedności i zgody (w swym le-

sie przepędza biedaków, zbierających grzyby) i 
ksiądz, który ostrzegał przed socjalistami, że chcą 
zaprowadzić takie stosunki, jak W Rosji. W od­
powiedzi na to wszystko zabrał głos, znajdujący się 
na wiecu tow. Kolzer i dał odprawę wszystkim 
mówcom, począwszy od „Wyzwolenia" (który się 
wstydliwie przyznał do P, S, L. a nie do „Wyzwo­
lenia") a skończywszy na czarnym bolszewiku księ­
dzu,

W czasie przemówienia tow. Hoizera, zaczęto 
bić w dzwony a ksiądz gnał zebranych do kościoła 
tik nabożeństwo, lecz ci woleli wysłuchać mówcę 
socjalistycznego i nie dali księdzu posłuchu. Tow. 
Hoizer zakończył wiec, przy powszechnym aplau­
zie, nawołując do oddania głosów na listę Nr. 2.

I m  (i. W araw U a)
(Korespondencja własna).

W dn. 1 października odbył się wiec przedwy­
borczy P. P. S., na którym przemawiał tow, Tar­
goński, Tegoż dnia zjawił się ksiądz Nowakowski, 
chcąc urządzić wiec Ch-je-ny. Ks. Nowakowski 
rozpoczął swój wiec w bramie kościelnej i jedno­
cześnie rozpoczął wiec socjalistyczny tow. Targoń­
ski, co widząc publiczność opuściła posła Nowa­
kowskiego, tłumnie przenosząc się na wiec P. P. S. 
Ksiądz, widząc swą porażkę, począł nawoływać od­
chodzących, by udano się za nim do Domu para­
fialnego, lecz za głosem apostoła Ch-je-ny poszło 
zaledwie 10 osób.

Tow. Targoński w swem 1*4-godz. przemówie­
niu wykazał obłudną politykę prawicy sejmowej, 
a następnie przedstawił działalność posłów socja­
listycznych w Sejmie. Przemówienie mówcy przy­
jęte zostało entuzjastycznie.

Dla charakterystyki dodać należy, że coraz 
bardziej zauważyć się daje solidarność między 
Ch-je-nistami i komunistami, którzy w idealnej 
hartnenji zwalczają wspólnie P. P. S Do Leszna 
ks. Nowakowski przyjechał razem z jakimś komu­
nistą, który próbował przemawiać na wiecu P. P. S., 
lecz publiczność nie chciała go .słuchać.

Wiec zakończono okrzykami na cześć P. P. S.

I
Sierpc.

(Korespondencja własna).

(k i. mm.
(Korespondencja własna).

Dnia 24 września pojawiło się w Dąbrówce 
dwóch Chjenistów, celem urządzenia wiecu. Na 
zebranie przybyła garść włościan oraz robotnicy z 
pobliskiej cegielni. Po wyrzuceniu całego zapasu 
oszczerstw na P. P. S., obiecujący młodzieńcy ulot­
nili się; a ludność miejscowa... była tak oczarowana 
wymową tych panów, że bezwłocznie, w następną 
niedzielę, t. j. 1 października, zorganizowała samo­
rzutnie wtec, na który zaprosiła naszego towarzysza.

Do Dąbrówki przybył tow. Niesiołowski Ta­
deusz i w dwugodzinnem przemówieniu scharakte­
ryzował stosunki, panujące w przeszłym Sejmie.

Zgromadzeni wysłuchali przemówienia w sku­
pieniu, poczem jeden z robotników wystąpił z pro­
jektem założenia na miejscu organizacji P. P. S. 
Propozycja ta została jednomyślnie przyjęta przez 
zgromadzonych.

(Korespondencja własna).

W sobotę, dn. 23 września, o godz, 1-ej popoł. 
przed kościołem został zorganizowany przez „Chje- 
nę" wiec, na którym przemawiał jakiś przedstawi­
ciel z Górnego Śląska i znany nam już organista z 
Mazowsza, posługując się wyłącznie kłamstwami i 
oszczerstwami.

Po przemówieniach tych dwóch panów zabrał 
glos p. Łysakiewicz, aptekarz z Kikół, piastowiec, 
który dał odprawę paszkwilantom i oszczercom. 
Zapomniał jednak, niestety, że przy poprzednich 
wyborach wspierał swoją agitacją dzisiejszą Chje- 
nę.

Na wiecu byli obecni nasi towarzysze z Lipna 
z tow. Zbrcżyną z Włocławka, którzy, zabrawszy 
głos, wykazali obłudną działalność posłów tutejsze­
go okręgu, wskażą)i na interesy szerokich mas lud­
ności i na wrogą tym interesom działalność dzie­
dziców i księży.

Zebrani podziękowali mówcom socjalistycznym 
hucznemi oklaskami. Ksiądz proboszcz, zaniepoko­
jony o swoje owieczki, kazał dzwonić na niesspory, 
a kiedy i to nie pomogło, sam dwukrotnie przycho­
dził na wiec i wzywał wiernych, aby natychmiast 
udali się do kościoła na nabożeństwo.

Nawoływania te nie wiele pomogły, bo jodynie 
dewotki usłuchały wezwań ks. proboszcza, reszta, 
około 100Ó ludzi, słuchała spokojnie przemówienia 
naszych mówców i na zakończenie wzniosła okrzyki 
na cześć P. P. S.

Wieczorem tegoż dnia, o godz. 6-ej w miejsco­
wej sali straży ogniowej, odbyło się zgromadzenie, 
na którem tow. Zbrożyna referował obecne położe­
nie polityczne kraju i dawał wyjaśnienia w spra­
wach bieżących,

(Korespondencja własna).

Dn. 24 września o godz. 3 popoł. odbył się wiel­
ki wiec, zwołany słaróniem komitetu P. P. S. w Lip­
nie. Wiec zgromadził około 700 osób. Referował 
tow. Zbrożyna, którego wywody zgromadzeni przy­
jęli z uznaniem, wyrażając to gorącemi oklaskami. 
Zadawano szereg pytań, dotyczących szkoły wy­
znaniowej, ślubów cywilnych, stanowiska P. P. S. 
w tych sprawach i t. d. Tow. Zbrożyna na wszyst * 
kie te pytania odpowiedział wyczerpująco.

Wiec zakończył tow. Kleczkowski wezwaniem, 
aby zgromadzeni poważnie zastanowili się nad o- 
becnemi ^wyborami oraz zajęli się stworzeniem na 
miejscu organizacji P. P. S„ która czuwać będzie 
nad sprawami, związanemi z życiem miejscowych 
obywaili. Po wiecu rozkupiono dużo broszur.

W niedzielę, 1 października, były wyznaczona
w naszem miasteczku aż dwa wiece: na 1 po poi. 
Polskiej Partji Socjalistycznej/a na 2 — Polsiucgo 
Centrum. Wiec socjalistyczny zgromadził tłumy 
publiczności na placu przed b, cerkwią garnizono- 
ną. Przemawiali tow. tow. poseł Niedziałkowski, 
Rączka i jakiś miejscowy „chjenista". Rezolucję P.
P, S. uchwalono ogromną większością głosów.

Około godz. 3 towarzysze nasi uidali się w 
charakterze gości na wiec Polskiego Centrum do 
remizy strażackiej. Salę wnet wypełniły tłumy ro­
botników. Referowali trzej młodzi agitatorzy z 
Warszawy i jakiś starszy obywatzl. Mówili o „rzą­
dach socjalistycznych" w Polsce i t. p. W dyskusji 
zabrali głos tow. tow. Kasztelan i  Rączka, wit.ini 
burzliwemi oklaskami. Referent „centrowy , w koń- 
cowem przemówieniu, powtórzył raz jeszcze, że 
„mamy rządy lewicowe, czyli socjalistyczne . Wów­
czas tow. Niedziałkowski zażądał głosu dla spro­
stowania. Prezydjum oświadczyło, że wiec zam­
knięty. Tow. Niedziałkowski na kategoryczne ży­
czenie zebranych w krótkiem przemówieniu stwier 
dził, że Polskie Centrum, w skład którego wchodzi 
N Z. L. p. Skulskiego, w żadnym wypadku nic mo­
że się uchylać od odpowiedzialności za własne rzą­
dy; przedstawił zebranym właściwą historję pierw­
szych lat niepodległości i zasady programu socja­
listycznego. Mowę przyjęto owacyjnie, gdy zaś je­
den z poprzednich referentów pozwolił sobie na 
nieparlamentarne zgoła wyrażenie pod adresem for­
nali, zgromadzeni zajęli wobec niefortunnych wy­
słańców > „Centrum" groźną postawę. Dzięki inter­
wencji naszych towarzyszy nastąpiło spokojne ro­
zejście się. Przygotowanej rezolucji za „Centrum" 
nie głosowano.

Wieczorem odbył się zjazd delegatów służby 
rolnej pow. sierpeckiego, na którym omówiono 
techniczną stronę wyborów. W poniedziałek 2 paź­
dziernika na licznej masówce metalowców przema­
wiał towr. Rączka.

Kolo.
(Korespondencja własna).

W dniu 1 b. m. staraniem Kom. P. P. S. odbył 
się wielki wiec przedwyborczy na rynku pod go- 
łem niebem. Pomimo niepogody zebrało się około 
2000 słuchaczy. Na wiecu przemawiali tow. tow.: 
dr. Kopciński i poseł Pudlarz. Kilku warchołów 
starało się zakłócić porządek (znany na kolskim bru­
ku adwokat Rutkowski zaczął w tłumie zachęcać 
jakiegoś pijanego robotnika, aby gwizdał podcza* 
przemówień naszych mówców), lecz energiczna po­
stawa zebranych nie pozwoliła na urządzanie burd 
wiecowych.

Zebrani uchwalili rezolucję, wyrażającą całko­
wite uznanie P. P. S. i  zapewniającą, żc wszystkie 
ich głosy padną na listę P. P. S. Wice rozwiązano 
z okrzykiem: „Niech żyje P. P. S. .

Należy podkreślić bezstronne i taktowne zacho­
wanie się miejscowej policji.

Radziejów.
(Korespondencja własna)t

W dn. 1 b. m. w Radziejowie, został zwołany 
wiec przez P. S. L. „Wyzwolenie", na który przyje­
chał oh. Łypacewicz z „Wyzwolenia",

Podczas dyskusji poruszono sprawę reformy 
tolnej, lecz wyjaśnienia w tej sprawie ob. Łypace- 
wicza naogół nie podobały się.

Następnie zabrał głos tow. Iglewski Antoni, 
który w dłuższem przemówieniu scharakteryzował 
d z ia ła ln o ś ć  i stanowisko posłów P. P. S. w Sejmie, 
poczem zebrani uchwalili następującą rezolucję:

„Zebrani nie solidaryzując się z wywoda­
mi „Wyzwolenia", wyrażają votum ufności po­
słom P. P. S„ dziękując im za ich owocną pra­
cę w Sejmie dla robotników. Zebrani postana­
wiają, żc przy wyborach do Sejmu wszyscy od­
dadzą swe głosy na listę Nr. 2 P. P. S". 
Zebranie zakończono okrzykami na cześć P. P. 

S. i Naczelnika Państwa. Na wiecu było około 2 
tysięcy osób.

Tczew.
(Korespondencjii własna),

W Tczewie odbył się wiec P. P. S„ na który za­
proszono, jako referentkę, tow. Domańską z Toru­
nia. Tow. Domańska w długiem i rzeczowem prze­
mówieniu, które wywołało ogólne zainteresowanie, 
zapoznała zebranych z działalnością i programem 
P. P. S. oraz z walką, jaką prowadzili posłowie P,
P. S. w Sf jmie.

Następnie zabierali głos nasi przeciwnicy, sta­
rając się przedstawić P. P. S. w jaknajgorszem świe­
tle, potem zaś przemawiali poszczególni towarzysze, 
odpierając fałszywe zarzuty przedmówców, a w 
końcu tow. Domańska doszczętnie zbiła wypowie­
dziane przez przeciwników oszczerstwa, tak, że ci 
ulotnili się, nie czekając na koniec wiecu.

Referentka w dakzym ciągu przemawiała o ko­
nieczności głosowania do Sejmu i Senntu na listy 
P. P. S. Nr. 2, co zebrani przyjęli z wielkim entu­
zjazmem, składając gremjalnie swoje podpisy na 
wystawienie listy wyborczej P. P. S„ według dy­
rektyw C. K. W., które przywiozła z aobą tow. Do­
mańska.

W końcu wiecu domagali się zebrani założenia 
komitetu P. P. S. na terenie miasta Tczewa,

Jakkolwiek był to pierwszy wiec socjalistycz­
ny w Tczewie, widać było szerokie zainteresowanie 
się wiecem wśród miejscowej klasy robotniczej.

Wkrótce wyjdzie z druku broszura p. i.:
„CO ZROBILI SOCJALIŚCI W SEJMIE".
Będzie to znakomity szkic pracy naszych po­

słów w Sejmie, poda czytelnikom dokładne dane i 
ścisłe daty.

Broszurę zalecamy w szczególności naszym a- 
gitatorom i mówcom.
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ZbHzka i zdaieka.
TRYUMF PÓŁKSIĘŻYCA I... MORAL­

NOŚCI.
Przed kilku dniami ku radości prasy 

oficjalnej i nieoficjalnej francuskiej, wło­
skiej, angielskiej (we wszystkich gazetach 
można było oglądać uśmiechnięte oblicza 
pp. Poincarego, Sforzy, lorda Curzona) zo­
stało zawarte i podpisane porozumienie 
Francji, Anglji i Włoch w przedmiocie tak 
zwanego Bliskiego Wschodu. Do zwycię- 
tkiego M ustafy Kemala wystosowano orę­
dzie, w którem mocarze świata wyrażają 
nadzieję, że Mustafa zechce przyjąć za­
proszenie na konferencję w przedmiocie o- 
stateeznego załatwienia spraw związanych 
z tak  zwaną kwest ją wschodnią; mocarze 
świata przyrzekają Mustafie Trację aż do 
rzeki Marycy z Adrjanopolem i wyrażają 
nadzieję, że M ustafa uszanuje strefy neu­
tralne przez aljantów ustanowione i ten o- 
statni warunek jest nawet związany z po­
przednim. M ustafa Kemal „bandyta", 
„krwiożercze bydlę z dzikiego Kurdysta- 
nu", zostaje podniesiony do godności wiel­
kiego wodza Wschodu, Sulejman nowy czy 
Sultai* Mahomet, przyszły Kalif, władca 
niezaprzeczony już Konstantynopola... J e ­
dna wielka bitwa, jedna decydująca poraż­
ka woj sk  greckich Konstantinosa greckiego, 
rozbicie w proch jego hoplitów i ewzonów, 
jak głoszą oficjalne nazwy formacji bojo­
wych greckich — sprawiła, że cała polity­
ka gabinetu angielskiego w zakresie spra­
wy wschodniej została odrazu przekreślo­
na, Konstantyn znowu idzie na wygnanie, 
podobno miał zostać uwięziony (na żąda­
nie wojska), Venizelos — opluty i wyklęty 
przed dwoma laty (bez kilku miesięcy), 
przewódca Grecji, wraca do Aten. I ten 
lud grecki, który przed dwoma jaty, czoł­
gając się po ulicach Aten, całował i lizał 
portrety Konstantyna, ustawione niby oł­
tarze na ulicach stolicy — dziś czołgać się 
będzie przed portretami Venizelosa. Imię 
angielskie wyklęte na ulicach A ten ustąpi 
miejsca zwycięskiemu zawołaniu francus­
kiemu, albowiem zwycięstwo Mustafy jest 
zwycięstwem jednocześnie polityki fran­
cuskiej. Albowiem Francja od roku już 
zawarła sojusz z M ustafą za pośredni­
ctwem radykała i masona francuskiego da­
wnego deputowanego Franklin-Rouillona i 
ostatnie zwycięstwo nad gwardją grecką, 
odniesione było zapewne w pewnej części 
dziełem francuskiem...

Kto przypomni sobie ton prasy an­
gielskiej w stosunku do Kemala, Angory i 
tureckich niepodległościowców, używany 
na przestrzeni lat ostatnich, kto przypomni, 
jak traktow ała Turków prasa francuska 
czasu wojny i w dobie konferencji pokoju, 
ten zamyśli sie głęboko nad głupotą poli­
tyki tegoczesnej, nad lekkomyślnością mę­
żów stanu i ich heroldów dziennikarskich, 
r.ad niebezpieczną komedją czy tragiko- 
r.iedją, graną w Londynie czy w Paryżu 1

prowadzącą tylko do wypełniania atmosfe­
ry świata irującemi gazami wojny... Kto 
pamięta, jak traktowano Turków, którzy 
bronili przejazdu i loty li niezwalczonej an­
gielskiej przez Dardanele — i pomimo c- 
krutnych strat, nie dopuścili aljantów do 
bram Stambułu, kto pamięta, jak przyjęty 
został w Paryżu mężny i szlachetny głos 
wiernego turkofila Piotra Loti (słynnego 
romansopisarza), okrzyczanego tu  za zdraj­
cę ojczyzny, ówdzie za chorego na umyśle# 
kabotyna; kto pamięta, jak w dobie kon­
ferencji pokojowej delegacja turecka we­
zwana przez aljantów do Paryża, zamknię­
ta została z rozkazu p. Clemenceau w pry­
watnym domu w okolicach Paryża i tak ku 
pośmiewisku ludności stolicznej internowa­
na, pewnego dnia nie pytana i nie żegnana, 
otrzym ała za pośrednictwem -urzędnika 
rozkaz wyjazdu z Francji, ile że aljanci 
nie przewidują zgoła, aby się sprawą Blis­
kiego Wschodu mieli zająć w najbliższych 
miesiącach.

Potem przyszedł do skutku trak tat 
sewrski, Kemal został z rozkazu aljantów 
uznany przez sułtana za bandytę,.. Później 
poróżnili się aljanci: Konstantyn wypędzo­
ny z A ten czasu wojny z pozwolenia Lloyd 
George'a wbrew woli Francji wrócił. W  od­
powiedzi na to Franklin-B oui 1 lon w imie­
niu Francji zawarł ugodę z rządem  Ango­
ry, na której czele znajdował się „bandyta" 
Kemal. I teraz wreszcie aljanci tak bole­
śnie poróżnieni w Londynie, zjechali się w 
Paryżu, aby... prosić tego samego Kemala
0 zgodę na konferencję w przedmiocie lo­
su Turcji. I aby mu ułatwić tę pożądaną 
zgodę, dają mu już Adrjanopol, od tylu 
lat Turcji odebrany.

To, co się stało i co się stanie jeszcze, 
może bvć niełada pociechą dla ludzi w ro­
dzaju Piotra Loti'ego. Turcy nietylko w 
Paryżu mieli przyjaciół,

Każdv moralista ucieszy się, gdy prze­
czyta uchwałę paryską, podpisaną przez 
mocarzy świata. Ucieszy się, a przedtem je­
szcze głęboko zawstydzi. Co wart jest ten 
świat kapitalistów i „ich" mężów’ stanu, 
„ich" generałów’ i „ich" dziennikarzy, któ­
ry może takie popełniać niekonsekwencje, 
iudzi skazywać na takie poniżenie, aby ich 
następnie wywyższać, odbierać im „ojczy­
znę", a następnie zwracać ją. Ci heroldo­
wie kapitalistycznych interesów nie wsty­
dzą się, M ają zawsze uśmiech, na ustach.
1 wtedy, kiedy poniżają i .wtedy, kiedy ni­
sko kapelusz zdejm ują. Ich dziełem było, 
że Turcy znaleźli się po stronie Niemiec 
czasu wielkiej wojny. Ich dziełem była 
krwawa łaźnia Dardanelów, kędy tylu zgi­
nęło angielskich żołnierzy.

I dzisiejszy tryumf Kemala jest nie­
tylko tryumfem narodu, który nie chce zgi- 
pąć, którv będzie żył, a tryumfem zdrowe­
go rozsądku ale *i tryumfem waloru, o 'któ­
rym najmniej myślą mężowie stanu kapita­
listycznego świata, tryumfem Moralności.

Henryk Bezmaski. •

Jeszcze przed zjazdami obu niemiec­
kich partii socjalistycznych i ich zjedno­
czeniem odbyło się w dn. 2 i 3 września w 
Frankfurcie n. M. posiedzenie egzekutywy 
W spólnoty wiedeńskiej. Kierownicy W spól­
noty wiedzieli już oczywiście o mającem 
nastąpić połączeniu socjalistów w Niem­
czech i dlatego uchwały egzekutywy miały 
szczególne znaczenie. Jakże wypadły te u- 
chwały?

W  obszernej rezolucji o stosunkach 
międzynarodowych w socjalizmie W spól­
nota stwierdza, że powszechnie odczuć się 
daje potrzeba odbudowy jednej międzyna­
rodówki, ale że jest to kwest ja dłuższego 
czasu, w ciągu którego proces ten dojrze­
wać będzie w świadomości kłócących się 
obecnie odłamów. Narazie sprawa jeszcze 
nie dojrzała dostatecznie. Jakkolwiek za­
patrywać się na zjednoczenie socjalistów 
w Niemczech, to jednak zjednoczenie so­
cjalistyczne w jednym kraju nie może być 
uważane za spełnienie głównego zadania 
W spólnoty w dziedzinie międzynarodowej. 
Dlatego istnieje konieczność utrzymania 
w dalszym ciągu organizacji W spólnoty, a 
partje, należące do Wspólnoty, obowiąza­
ne są pracować z niesłabnącą energią w 
kierunku dotychczasowym.

Następnie rezolucja podnosi zwycię­
stwa W spólnoty za 1 A  r. swego istnienia 
i stwierdza, że ilość krajów, które przystą­
piły do W iednia, podwoiła się. W spólnota 
zdobyła zaufanie proletariate dzięki podję­
tym przez nią wsoólnym akcjom proleta­
riackim. Rezolucja, wyliczając te akcie, 
sławi też, jako wielkie zwycięstwo, konfe­
rencję berlińską w kwietniu r. b., która, 
iak wiadomo, nie dała żadnego konkretne­
go wyniku i potwierdziła tylko niemożność 
współdziałania socjalistów z komunistami. 
Rezolucja sama przyznaje dalei, że takty­
ka Moskwy udaremnia zjednoczenie sił 
proletariackich i że upłynie dużo czasu za­
nim można będzie podjąć non owo dzieło 
konferencji berlińskiej.

T tu autorzy rezolucji zadaja -sobie py­

tanie, czy wobec tegc należy wstrzymywać 
się z wszelkiemi akcjami międzynarodowe- 
rni, dopóki komuniści nie opamiętają - się. 
“Stwierdzają, że dziś n iem i żadnych wido­
ków na porozumienie z Moskwą, wobec 
czego nie pozostaje nic innego, jak zosta­
wić komunistom drzwi otworem na przy­
szłość. W iedeń chciał odbyć kongres ro­
botniczy wszystkich trzech ' odłamów, ' a l e  
Moskwa uniemożliwiła ten ^amiar, należy 
więc odbyć kongres bez Moskwy. Kongres 
ten ma^ wyłonić „międzynarodowy ośrodek 
działania , któryby określał swe stanowi­
sko w stosunku do aktualnych zagadnień 
chwili.

Oprócz tego uchwalono drugą rezolu­
cję, poświęconą sprawie zjednoczenia so­
cjalistycznego w Niemczech. Rezolucja ta 
potwierdza poprzednio przyjętą uchwałę 
Wspólnoty, wzywającą robotników do z je­
dnoczenia ruchu socjalistycznego w każ­
dym kraju  i nawołuje niezależnych socja­
listów, aby łączyli się na podstawie zupeł­
nego równouprawnienia i działali w zje­
dnoczonej part j i w myśl wytycznych 
Wspólnoty.

Uchwały konferencji frankfurckiej 
świadczą, że W spólnota zaskoczona zosta­
ła faktem zjednoczenia socjalistycznego w 
Niemczech i wszelkiemi siłami dąży do u- 
sprawiedliwienia racji swego dalszego by­
tu. Zadziwia istotnie sprzeczność, u/ jaką 
uwikłała sie W spólnota, nawołująca do 
zjednoczenia socjalistów wszystkich obo­
zów. ubolewająca, że nie można komuni­
stów włączyć dc, jednej międzynarodówki, 
a wzywająca jednocześnie do powiększenia 
zastępów W spólnoty, t. j. do rozbijania 
proletariatu.

t-go października ukazał się „Vor- 
warts", jako o r ' '  n zjednoczonej partji so­
cjalistycznej Niemiec. Ditlmann, przedtem 
przewodniczący niezależnych, w artykule 
Wstępnym 'wzywa obie międzynarodówki 
socjalistyczni' by poszły śladem socjali­
stów niemieckich t zjednoczyły się.

Tenże Dittmann, żegnając się w art. 
z 30-go września w „Freiheit" z czytelni­
kami tego pisma, pisze m. i,, że wkrótce o- 
każe się, iż w nowej partji na miejsce do­
tychczasowych różnic w poglądach i ugru­
powań powstaną nowe i że po upływie ro­
ku „Vorwarts" będzie już odzwierciadlał 
nowe prądy w łonie partji. Dalej Dittmann 
oświadcza, że niezależni odrzucają takty­
kę komunistów i że nie będą tworzyli w 
nowej partji „jaczejck", które tylko para­
liżują partje  i zatruw ają jej życie. O twar­
cie i po bratersku b. niezależni bronić będą 
swych poglądów. Jedność i zwartość dzia­
łania określone zostaną wolą większości 
partji.

Ledebour, Teodor Lśebknecht i kilka 
innych osób, nieznanych w szerszych ko­
łach socjalistycznych, założyli odrębną par­
tyjkę '„niezależnych" na wzór Drobnera i 
S-ki. Organem tej garnki ma być tygo­
dnik „Klassenkampf" (Walka klasowa).

iiu P U i i i
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(Korespondencja własna).

Niesłychana porażka reakcji. —  24 w rze­
śnia  —  dzień wielkiego zwycięstiva prole- 

tarjatu szwajcarskiego.
24 września odbywało się głosowanie 

nad tak zwaną „Lex Heberlin". Je s t to na­
zwisko jednego z siedmiu członków, rzą­
dzących w Radzie Związkowej Szwajcarji 
(Bundesrat), który swego czasu ośmielił 
się wnieść projekt, obalający dotychczaso­
wą wolność strajków i wprowadzający 
rządy „silnej ręki" przeciwko klasie pracu­
jącej. Jego projekt „Dyktatury reakcji" 
przewidywał karanie winnych podburza­
nia do strajku, lub innej „obrazy stanu" do 
5 lat ciężkiego więzienia. P rojekt ten przy­
jęty został większością głosów w Radzie 
Związkowej, lecz wobec zgłoszenia przez 
frakcję socjalistyczną żądania „referen­
dum" oddano sprawę do powszechnego gło­
sowania ludowego.

I oto w dniu 24 września większością 
76.000 głosów ludność tiry powiedziała się 
przeciwko zamachowi reakcji.

Nawet sami socjaliści nie spodziewali 
się tak wielkiego zwycięstwa, liczono bo­
wiem, że reakcja rozporządza tak wielkimi 
funduszami, że przeprze swą wolę. Oka­
zało się jednak, że pro letarja t szwajcarski 
postawił opór zakusom reakcji, jakiego 
Szwaj car ja dawno nie pamięta. N ajstarsi 
Szwajcarzy nie pamiętają tak świetnego 
zwycięstwa nad reakcją.

Niech robotnicy polscy pójdą w ślady 
proletariatu  szwajcarskiego i w dniu wy­
borów do Sejmu zgotują reakcji polskiej 
taką samą klęskę, jak w Szwajcarji,

Zurych, 26 września 1922 r.
Radcą.

miał uznać swą klęskę i wysłać do emira buebar- 
skiego delegację z  propozycją rozejmu na nastę­
pujących warunkach: 1) oficjalne uznanie rządu
monarchistyczuego w Bucharze; 2j ewakuacja Tasz­
kientu przez armję „czerwoną" oraz lhtji kolejo­
wej; 3} zapłata sumy niezbędnej dla organizacji 
państwa Buchary. Na tych warankach mają roz­
począć się rokowania pokojowe,

— Porządek dzienny 4-go kongresu między­
narodówki komunistycznej zawiera aż 16 punktów. 
Jest rzeczą ciekawą, że do kilku komisji egzekuty­
wa moskiewska już z góry mianowała członków, ap. 
eto komisji prasowej i do  służby informacyjnej. 
Można sobie wyobrazić, jak wyglądać będzie „bez­
stronność” sprawozdań z kongresu. Warto też pod­
kreślić, że na temat walki przeciwko traktatowi 
wersalskiemu zapisani są referenci z Francji, An­
glji, Czechosłowacji, państw bałkańskich, ale nikt 
z Niemiec ani z Austrji!

li i i  m
—  30 października rozpoczyna się w  Wiedniu 

zjazd austrjackiej partji socjalistycznej.
—  30 września i  1-go października czeska par- 

tja socjalistyczna obchodziła uroczyście 50-]etni 
jubileusz istnienia partji, W Pradze odbył się nad­
zwyczajny zjazd, połączony z pochodami, koncer­
tami, zebraniami i t. p. Delegatów przeszło 1200, 
z zagranicy przybyli delegaci: soćjalistów niemiec­
kich, duńskich, rosyjskich miedszewików, ukraiń­
skich.

—  W ciągu jednego tygodnia od 15-go do 23-go 
września wypuszczono w Austrji 259 miljardów’ ko­
ron. Dótychczas znajduje się w obiegu prawie 2 
tysiące miljardów. Ukazały się banknoty 5-miljo- 
nowe!

—  Agencja telegraficzna „Radio" donosi z Pra­
gi, że w lonic czeskosłowackicj partji komunistycz­
nej coraz więcej zwolenników zdobywa prąd umiar­
kowany, „refómistyczny" z Smeralem, Skalakiem. 
i Skalą na czele. Kierunek ten, mający podobno 
za sobą większość partji, staje po stronie parla­
mentaryzmu i domaga się pono zjednoczenia z  so­
cjalistami, ale nie z partji socjalistycznej, lecz par­
tji.,, Klofacza, której lewe skrzydło ma sympatyzo­
wać z komunistami. Sam Klofacz sprzeciwia się 
temu połączeniu i oskarża komunistów, że w yzy­
skują nastrój robotników, przychylny'*dla idei zjed­
noczenia, na rzecz Maskwy. Klofacz zwraca się do 
komunistów z zapytaniem, czy chcą wbrew rozka­
zom Moskwy, wyrzec się propagandy przeciwtpań- 
stwowej i przyjąć zasady parlamentaryzmu i de­
mokracji.

Konferencja komunistów nie odpowiedziała 
wyraźnie na pytanie Klofacza, ale uznała koniecz­
ność walki parlamentarnej i zaniechania działalno­
ści przeciwpaństwowej, Konferencja wydaliła 
mniejszość radykalną, sprzeciwiającą się uchwałom 
większości.

O ile wiadomości powyższe są prawdziwo, 
świadczyłyby one, że komuniści wszędzie stracili 
grunt pod nogami i że w  obawie zupełnego ban­
kructwa dążą do wślizgnięcia się do innej partji, 
by tam kłaść swe kukułcze jaja „jaczejkowe". W ie­
dząc, że socjaliści nie wpuszczą ich do siebie, pu­
kają do partji wybitnie nacjonalistycznej, w której 
upatrzyli sobie zapewne elementy bolszewizujące. 
Komunizm często już wyradzał się w nacjonal-bol- 
szewizm, np, w  Niemczech.

—  Z różnych źródeł nadchodzą wiadomości o 
porażkach „czerwonej" armji w’ Azji środkowej i 
zwycięstwach wojsk Envera Paszy Gen Budienhy

ironi&a -polityczna
POLSKA WOBEC BLISKIEGO 

WSCHODU.
O stanowisku rządu polskiego wobec kon­

fliktu  grecko  -  tureckiego.
Z kół dobrze poinformowanych komu­

nikują nam, że Rząd Polski z wielkiem zain­
teresowaniem śledzi przebieg wypadków 
nad Bosforem.

Gdyby bowiem stan rzeczy stał się 
j  krytyczny, w wir wypadków bezpośrednio 
j  byliby wciągnięci najbliżsi sąsiedzi Polski 
| oraz mocarstwa sprzymierzone, co odbiło­

by się pośrednio i na stanowisku Polski. 
Pozatem Polska posiadać ma stały dostęp 
do portów czarnomorskich Gałaczu i Brai- 
ly, który został nam zagwarantowany przez 
Rumunję, wszelkie więc zakłócenie spokoju 
nad Czamem morzem i z tego względu by­
łoby dla nas niepożądane.

Wybuch nowego pożaru wojennego 
byłby b. niebezpieczny i ze względu na o- 
gólny interes utrzym ania pokoju, który jest 
stałem dążeniem polityki polskiej.

Na podstawie rozmów z przedstawicie­
lami Rumunj i i z p. Cziczerinem, Rząd Pol­
ski nabrał przekonania, że istnieje wszelka 
możność pokojowego załatwienia sprawy, 
w której Rząd Polski nadal solidarnie kro­
czyć będzie z mocarstwami sprzymierzo­
nemu

PODZIAŁ JAWORZYNY.
Uroszczenia czeskie.

W ydział Prasowy Ministerjum Spraw Zagra­
nicznych komunikuje: Rząd czechosłowacki w  punk­
cie B. aneksu do umowy politycznej z dn. 6 listopa­
da 1921 r. zobowiązał się wobec Polski do załatwie­
nia w  przeciągu 6 miesięcy od dnia podpisania s - 
mowy w  drodze bezpośredniej i  polubownej sprawy 
Jaworzyny. Termin ten został przedłużony dodat­
kowo do 6 sierpnia 1822 r. Po podpisani^ umowy 
Rząd Polski za pośrednictwem posła polskiego w  
Pradze przedłożył Rządowi Czechosłowackiemu 
kokretne propozycje unormowania Ir.vestji, stresz­
czające się we wniosku wymiany Jaworzyny za dwie 
wsie polskie, Kacwin ł Niedzicę. Gotowość swą roz­
wiązania problemu na zasadzie wymiany granicznej 
Rząd Polski niejednokrotnie podkreślał, pragnąc 
rozpocząć pertraktacje, celem polubownego rozwi­
kłania zagadnienia. Jeszcze w lutym r, b. Rząd 
Czechosłowacki wyraził zgodę na oddanie sprawy 
do rozpatrzenia specjalnym komisjom, polskiej i 
czechosłowackiej, które jednak z powodu oporu 
ze strony Rządu Czechosłowackiego, nie mogły się  
zebrać na wspólne posiedzenie.

Wobec niedopuszczenia przez Rząd Czechoslo 
wacki nawet do merytorycznych rokowań i niewy­
pełnienia tym samym punktu B. aneksu, poseł pol­
ski w  Pradze w dniu 6 sierpnia r. b. założył prze­
ciwko temu protest.

Natomiast komisarz czechosłowacki przy Mię­
dzysojuszniczej Komisji Delimitacyjnej polsko-cze­
chosłowackiej wystąpił z pisemną inicjatywą za­
łatwienia sprawy przez tę Komisję. Komisja Mię­
dzysojusznicza do tego wniosku się przychyliła i na 
posiedzeniu w  dniu 25 ub. m. w  Cieszynie zadecydo­
wała większością pięciu głosów przeciwko jednemu, 
podzia ł Jaw orzyny, mniej więcej wzdłuż Enji, bie­
gnącej od Lodowej przełęczy, wzdłuż Jaworrynki. 
tuż koło Wodospadów, które pozostają po stroni-’ 
czeskiej, do punktu 1216. Wzamian za tę część Ja­
worzyny Czechosłowacja otrzymałaby Kocwin i Nie­
dzicę.

Przeciwko decyzji Komisji Międzysojuszniczej 
Komisarz Polski założył protest, domagając sic 
przyznanie Polsce całej Jaworzyny, wzamian z3 
Kocwin i Niedzicę.

ZWROT KOSZTÓW NIEDOSZŁEGO 
PLEBISCYTU.

Na komisji budżetowej Zgromadzenia 
Ligi Narodów podniesiono sprawę zwrotu 
przez Polskę i Litwę Rządom Danji, Nor­
wegii i Szwecji kosztów, związanych z
przygotowaniem plebiscytu na W ileńszczy­
źnie, który, iak wiadomo, do skutku nie do- 

■ szedł.
Przedstawiciel Polski, p. Modzelew- 

j ski, oświadczył, że Polska nie ponosi od po- 
i wiedz.ialnośd za niedojście do skutku p if '
| biscytu. dlatego też nie może poczuwać sic 
| do żadnych zobowiązań finansowych z teg 
j go tvtułu. To stanowisko Polski poparli 
J delegaci francuski i japoński.

Komisja, po dłuższej dyskusji, osta- 
: tecznie uchwaliła zapisać te kpszty na bu­

dżet Ligi Narodów.
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p - CZICZERIN W YJECHAŁ
DO MOSKWY.

Pqv , ‘.Cziczerin wczoraj w godzinach po- 
mj1̂ Tj10v'rych złożył wizytę pożegnalną 
W a ło w ic z o w i i wi<

arszawę.
wieczorem opuścił

ZAPRZECZENIE, 
i ®  doniesienia jednego z pism po- 

k&rn ■ ^^rszawskich z dn. 3 b. ra. o rze- 
el audiencji posła polskiego przy W a- 

^ius^Y ' Skrzyńskiego, u Papieża,
• * °  złożeniu  projektu konkordatu,

Wobec wysłania jwż przez rząd połsJri noty 
ratyfikacyjnej w sprawie mnowy handlowej z Wło­
chami, spodziewane jest w najbliższym czasie wy­
słanie podobnej noty przez rząd włoski, wskutek 
czego można oczekiwać wejścia w życie tej umowy 
w ciągu trzech tygodni, gdyż zaczyna ona działać 
w 15 dni po wymianie not ratyfikacyjnych. (A.W.).

, * * u  Ć.1UĆ.VU1U ^ ł u j t A i u  xwim.wiuw.fcu,
jj Prasowy M. S. Z. stwierdza, żer
yy o której mówi doniesienie,
* . le nie było, 2) projekt konkordatu do- 

c*as nie został złożony.nie został złożony. 
UMOWY HANDLOWE. 

?*k2aeja Jugosławji do rokowań o umowęW T 8ae
* Polską, wyjeżdża z Belgradu dn. 3 ban.%a,. -»ci» zaznajomi się z głównemi centrami poi- 

Przemysko, poczem od 15 b. m,
■ t°kow,

rozpoczną

przewiduj* klauzule największego u- 
j  '" “ejowania. Przypuszczalnie pertraktacje bę- 

 w ciągu tygodnia. (A.W.).
*•  *

1 ^**wierdzwu  przez Sejtn umowa handlowa z 
będzie przedłożona do ratyfikacji przez 

na najbliższej sesji parlamentu wie-

***

***

Ostateczne rokowania o umowę handlową z 
Japonją mają się rozpocząć już w ciągu bież ty­
godnia. (A. W.),
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY.

W końcu b. m. odbędzie się w Genewie czwar­
ta międzynarodowa konferencja pracy.

W minis ter jum pracy rozpoczęto przygotowy­
wania do udziału w tej konferencji, w której ma 
wziąć udział 2 delegatów naszego rządu, 1 przed­
stawiciel przemysłowców i 1 delegat robotników.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAMACHÓW 
LWOWSKICH.

Śledztwo w sprawie eksplozji w 3 domach u- 
kraińskieb we Lwowie trwa w dalszym ciągu. 
Sprawców dotychczas nic wyśledzono. Dyrektor 
ukraińskiego „Sojuzu Kredytowego", Sajewicz i 
woźny tejże instytucji, Kuzma, u których w czasie 
rewizji w „Proświcie" w dniu eksplozji znaleziono 
dowody należenia do tajnych organizacji ukraiń­
skich i współdziałania w robocie antypaństwowej, 
odstawieni zostali do więzienia karnego sądu okrę­
gowego. Aresztowana wraz z nimi córka woźnego 
Kuzroy, została wypuszczona na wolność. (A.W.).

T E L E G R A M  Y ,
Sprawa Bliskiego Wschodu

POŁOŻENIE POLEPSZA SIĘ.
^ Londyn, 3 października. (PAT.) Reu- 
w  dowiaduj e się z kół dobrze poinformo- 
ty Rych, te  jakkolwiek sytuacja na Bliskim  

Anodzie się poprawiła, nie należy za po-s ię  pupruw ua, rac n a ie z y  zap o-
te  istnieją jeszcze trudności do prze-

ojp^ężenia. W  razie zgody rządu angiel- 
Jh na program Poincarego, Curzona ina pi ugram  ro m ca reg o , v_urzona i

najważniejszą rzeczą musiałyby być 
W*®’3. aby zarówno Turcy, jak i Grecy, 
^ r*i°nali to, czego ten program od nich żą- 
ł. ’A mianowicie: ażeby Turcy oouścili stre-[a p, •“ •ua iun iw ę . n ó tu y  i  u ic y  u j/uov iu  5>uc-

kanaku , a Grecy wycofali wojska swe 
t ."^cbodnicj Tracji, przypuszczalnie aż na 

Marycy.
ODPOWIEDŹ ANGORY.

Angora, 2 października. (PAT.) Ha­
rf’ Rząd kemalistyczny ustalił podstawy

i)y',J,viedzi na notę państw sprzymierzo- 
byj ’ którą zgromadzenie narodowe za- 
j. ^dziło  jednomyślnie.

^Ko w a n i a  a n g i e l s k o -t u r e c k i e
W ^°ndyn, 3 października. (PAT.). (Te-
l^faphen Compagnie). W  tutejszycb ko- 

i dyplomatycznych słychać, że dzisiej- 
konferencja w Mudanji będzie poprze- 

Aney- r07IT10W  ̂ między przedstawicielem  
iljLj j i  > Turcji w sprawie usunięcia kon- 
w między Anglią a Turcją z powodu 
jjj- °fzeżv azjatyckich Dardaneli. Następ- 
^  ma bvć otwarta konferencja, która się 

Imie kw estją wschodnią.
*£T EST  ROSTI PRZECIWKO OKU­

PACJI CIEŚNIN FRZEZ ANGLJĘ.
va 1 ^°ndvn, 3 października. (P A T .). (Ha- 

*!• Otrzymano tu dzisiaj notę rosyjską,

która energicznie protestuje przeciwko 
blokadzie angielskiej Dardaneli i Bosforu.

STANOW ISKO AMERYKI.
W aszyngton, 3 października. (PAT.). 

(Havas). Rząd St. Zjednoczonych otrzymał 
liczne propozycje wojskowej interwencji 
na W schodzie. Propozycje nie odniosły 
skutku.

Paryż, 3 października. (PAT.) W edług 
informacji „Chicago Tribune" z W aszyng­
tonu, sekretarz stanu Hughes w nocie do 
Grecji i Turcji oraz do innych zainteresowa­
nych mocarstw, wyjaśnia stanowisko Sta­
nów Zjednoczonych w sprawie Bliskiego 
Wschodu. W  nocie tej Hughes miał zażą­
dać, aby uszanowano prawa obywateli a- 
merykańskich na wschodzie, oraz aby w szel­
kie mniejszości, czy to chrześcijańskie w 
Turcji, czy to muzułmańskie w Tracji, do­
znały opieki.

. ZABIEGI VENIZELOSA.
Londyn, 3 października. (PAT.). (Ha­

vas). Venizclos odbył naradę z Curzonem, 
poczem wieczorem wyjechał do Paryża. 
Dziś złoży wizytę Poincare mu, a jutro po­
wróci do Londynu.

POKOJOW A DEKLARACJA  
BUŁGARSKA.

Sof ja , 3 października. (PAT.), Buł­
garska Agencja Telegraficzna upoważnio­
na j.est do oświadczenia, że wszelkie wia­
domości, jakoby rząd bułgarski w tajemni­
cy przygotowywał mobilizację młodszych 
roczników, są nieprawdziwe. Nieprawdzi- 
wemi są również wiadomości, jakoby rząd 
bułgarski koncentrował swoje wojska na 
granicy Jugosławji z zamiarem wywołania 
niepokoju w Macedonji.

Nad Bosforem
ROZEJM.

l  Londyn, 3 października. (PAT ). Te- 
J^aphen Compagnie. Donoszą z Konstan-

GRF.CY GROŻĄ1,
Londyn, 3 października. (PAT.) Do-

v v u u y “5 .u», ------------- noszą z Konstantynopola, że dowódca wojsk
^^pola, że między Grekami i Turkami greckich w Tracji oświadczył Głównej Kwa­

terze Międzysojuszniczej, iż nie będzie w  
stanie dłużej respektować strefy neutralnej, 
o ile Turcy będą dalej atakowali front grec­
ki.

 ̂ zawarty rozejm, który obowiązywać 
jjj'^ie od niedzieli w południe. Z grom ad ze- 

ńarodowe w  Angorze upoważniło Ke- 
j^la Paszę do wstrzymania kroków nie- 
A,iv iacielskich na wszystkich frontach.

IGLICY PRZYŁĄCZAJĄ SIĘ DO STA ­
NOW ISKA FRAN CJI I W łO P H .

1 Londyn, 3 października. (PAT.) —  
y  d Curzon zakomunikował ambasadoro- 
hl francuskiemu w  Londynie, że generał
w4rrington  o trzy m a ł od sw eg o  rząd u  w sk a -
°*ke v   1------- — - A- J—^"*ę, abv w  sprawie opróżnienia Tracji 

> wojska tureckie zajął stanowisko 
,pdne ze stanowiskiem generałów francus-

i włoskiego.
X /AD ANGORY —  RZĄDEM TURCJI. 

!,V W iedeń, 3 października. (PAT.). —  
; tj. ^Ues W iener Tagdblatt" donosi z Lon- 
Jjhi pod datą 2-go b. m.: Z Konstantyno- 
sJa donoszą, że rząd Wysokiej Porty po- 
t ^owił polecić swym przedstawicielom w  
^ Vmie i Paryżu, aby oddali archiwa i ak- 
y ,bosel;twa przedstawicielom rządu na- 

°Weg° w Angorze. Posłowie rządu kon- 
■. Mynopolitańskiedo będą odwołani ze 
jj Ach stanowisk. Jako powód tego podają 
\u ^ s ° w e  trudności rządu konstantynopo- 

^ńskiprfo.
SUŁTAN NIE ABDYKOWAŁ.

L Berlin, 3 października. (PAT.) Jak
yilrvo.  V  ______ 1_ _;_ J  ZJL „^ ° « z ą  z Konstantynopola, wiadomość o 
W akacji sułtana jest przedwczesna. Suł-
W Tl 10 A  L —. M -  An,e może obecnie zajmować się sprawa- 
yj^^ędowem i z powodu złego stanu zdro-

PO ł.O żENIE W  SYRJI.
Adana, 3 października. (PAT.) PR. W  

sprawie układu, zawartego między Syrją i 
Angorą, gen. Gouraud oświadczył, że sytua­
cja jest obecnie zupełnie jasna. Układ z An­
gorą wykreślił granice i ustalił pokój tak, 
że stosunki z władzami tureckiemi są bar­
dzo dobre. Gouraud dodał, że wiadomości 
o niepokojach w Syrji są świadomie przesa­
dzone.

Położenie w Grecji
UZNANIE NOWEGO KRÓLA, 

A ten y, 3 października. (PA T.). Przed­
stawiciele Anglji i Belgji na skutek pole­
cenia swych rządów wpisali swe nazwiska 
mi zamku królewskim na liście osób, skła­
dających wizyty. Akt ten jest uważany za 
oficjalne uznanie króla Jerzego Ii-go.

— Zaimis nie przyjął ofiarowanego mu 
stanowiska prezydenta ministrów.

—  Gen. Mazarakis i pułk. Sarrianis bę­
dą przedstawicielami Grecji na konferencji 
w Mudanji.

— Do Palermo przybył na pokładzie „Patris“ 
b. król Konstantyn grecki.

S n  K e n i i
Genewa, 3 października, (PAT.) P. R. 

W obec wyrażenia ze strony rządu włoskie­
go zgody na podpisanie protokułu w  spra­
wie pożyczki dla Austrji, Rada Ligi Naro­
dów na swojem posiedzeniu publicznem w  
środę 4 b. m. poda do wiadomości ogólnej 
o pomyślnym wyniku rokowań. Szwajcarja 
prawdopodobnie weźmie udział w  gwaran­
cjach co do pożyczki austrjackiej do wyso­
kości 5 % .

— Według informacji „Prager Presse“, w dn. 
9 b. m. ma odbyć się w Wenecji konferencja Be­
nesza z Szancerem. Przedmiotem narad ma być 
kwestj a austr j aclca oraz kwest ja środkowo-eiiro- 
pejska.

I lin !  l l r f c

K ; i  i si'jil lów Mcii
R zym , 3 października. (PAT.) Na kon­

gresie socjalistycznym wysunięty został ze 
strony lewicy wniosek o wykreślenie z par- 
tji socjalistycznej prawego skrzydła socja­
listów. W  odpowiedzi na ten wniosek przed­
stawiciel środkowego odłamu partji socja­
listycznej Zflechi oświadczył, że w  razie 
zmuszenia prawicy socjalistycznej do w y­
stąpienia z partji, również i socjaliści środ­
ka opuszczą jej szeregi.

Mi f f l r a i  na L itw ie
1— Centeitąy petaki komitet wyborczy w Kow. 

nie wystawił na pierwszych mwjscacih swoich list 
■wyboromcih następujących kaindyida*óiw: w okręgu 
marjampotskim art.-malairza J. Narewroza i rolnvka 
BoTyspwScza; w ckrępu tudanisikim—Henryka Brzo» 
aowsfeiego i d-ra Piotra Mackiewreza; w  ołcrę^n po. 
niewieskrm — fes. Laiusa i  Wincentego Kulwiecia; 
w rtlcręgu Jwwiicńiikm — ks. Laausa i Kaz. Jancaera. 
ślaiega, w oikręgu rosieńskiiin — adw. Adolfa Gira. 
jewbk'iego i  K. Janczeraiskieigoi.

Grapa bezntrttyinyth Polaków, robote'kdv/ i  dro 
bnych rolników zgłosiła listę w okręgu rosieńOmn. 
na czele e 'Winoertjin iRumplem, zaś grapa robot­
ników i iwkiściam Polaków wystwwite listę wta9ną 
w okręgu kowień-±i'jr. na czele z Kazimleraem 
•WolkiOwioKwn. (Ą. W.)

— Opozycyjne względem ofeeroego rządu ko. 
wieósfeego litewskie naT.jpostępo,wie sCroirniciwo 
.,Paźanga“, zblokowane sse Związkiem pracowników 
rolnych, wyeirwa na swych listach w pćę-ciu ofrrę. 
goch na czele nazwiisko b. prezydenta „Taryiby* 
Antoniego Pmiei-ouy. W jed-nym okręgu na ezele li. 
sty -um esactzono nazwisko prof. Vaiideimairasa.

PRZED WYBORAMI NA ŁOTWIE.
—  Niemcy baTifrey pcrljfęK iaiejatywę. w  w iń  

sfwvyraenia bloku mnie>ć®ośd naród oweSeiawych na 
Łotwie Na korfereccję zaproszono Roąjan. Estoó. 
czyków i Litiwnnów. Polaków z góry wykluczono.
KokowTnr.a rcsjbily się. W  reEmltecio zarwariy aoslai 
blok KteTmeokó-rosyjaki. (A. W.)

liii w i t i m
Londyn, 8 października. (iPAT.ł Telegrnphem 

Compagnie. Wiedług doniesień z Moskwy postano­
wi! wczeohrosy’s’ri koimurisfycany komitet wyiko. 
nawczy zaprowadzić obowiązkową shBóbę wx>js(ko- 
wą dla wHsysfckiicii oby watek międay 20 a 40 ro­
kiem. Czas trwania służby -wojskowej w piechocie 
i  arfyiierji okrclśkinc* na 18 i»;e=8ęcy, a w  innych for. 
macjach na 30 miesięcy, w marynarce oa -1 ; pól 
roku

—  Viviani, b. prezydent ministrów w gabine­
cie francuskim z r. 1914 ogłosił odpowiedź na o- 
świadęzenie kanclerza Rzeszy Wirtha, złożone wo­
bec prasy zagranicznej w sprawie przyczyn wojny.

— Onegdaj przybył do portu gdańskiego po 
raz pierwszy okręt rosyjski pod flagą sowiecką. 
Jest to statek handlowy o pojemności 193 ton, na­
ładowany skórami niewyprawnemi i szczeciną.

— iltoia 3 i 4-go <b. *n. odbyły się  w  Gdańsku 
i  w  całym szeregu miejoctfwcaei na obszarze wol­
nego m'!i£Bgta urocajyste obchody a racji 75-esj roczni­
cy urodzin Hindenbuiga.

— Depesza  ̂ iskrowa dlonosi. z Tek jo o wycofa­
niu ostatu eh odidziaiów wojsk japońskich ze strefy 
Sacha'oniu.

— Dnia 27 wratśnia ebcłiodizono w Kownie 
cełentaciyjttie uroczystość 60OL3ecia zalosenia Wilna.

— (Wedtuf oświadczenia Radka, Lenin ma lada 
dzień powrócić do swych zajęć w Swwnarkoin e.

Ruch robotniczy.
i S i F t l lm

Daiciniia P^wąń-.owsks. Dziś o godz. 7 -w lo­
kalu dtD'elndcy (Okopowa 30 m. 16) odbędzie się O- 
gółne zabranie członków tj-detuiey.

Kolejowa Org. PPS. .Dmś o godz. 6 w  lo&aibu 
OKiR. (AR Jerozołijnafcie 6) odbędzie snę posiedme. 
nie fcomistetu.

Genewa, 3 października. (PAT.) Rada 
Ligi Narodów odbyła dziś w starym swym  
składzie publiczne posiedzenie. W  sprawie 
sporu francusko - angielskiego, dotyczące­
go kwestji narodowościowej w Tunisie i 
Marokku zgodzono się oddać go za pośred­
nictwem Rady Ligi Narodów stałemu try­
bunałowi międzynar., który ma rozstrzyg­
nąć kwestję, czy spór należy traktować, ja­
ko sprawę wewnętrzną Francji, czy też 
międzynarodową. W  dalszym ciągu Rada 
Ligi Narodów powzięła uchwały, dotyczące 
wykonania całego szeregu rezolucji, przy­
jętych przez tegoroczne zgromadzenie Ligi 
Narodów, między innemi w sprawie armeń­
skiej, w  sprawie handlu kobietami i dzieć­
mi, zwalczania literatury niemoralnej, de­
portacji kobiet i dzied , oraz w  sprawie o- 
pieki nad uchodźcami rosyjskim i

K<*ł» dr u kamy PPS. fftató o godte. 7 w lokata
dzielnicy Śródmiejskiej (Al. Jemwłimakie 6) odbę­
dzie się zebranie Koła.

pocztowa Org, PPS. Itaiś o godz. 7 w lokalu 
OKI!. (Al. JeresBolamskie 6) odibędzue się  ogólne ae- 
•brante oatoaków.

W f t o i«  N.-Bródno ,D®ś o gods. 7 w sal. ki­
na kolejowego na N.-BróJ.iie dr. PiesńikwwHtó wy­
głosi o«tezyit a daiettekiy liygjeny.

Wydxia] Organizacyjny PPS. W soibotę dl*. 7 b. 
m. o gods. 5 w  lokalu OKI!. (AL Jeixwotomsfcie 6) 
odbędzie się  posie lżenie M'ydraalu Orgaaugacyjnegtt.

Wydai*ł Agitacj’j iy PPS. W sobotę da. 7 1). a
o gada. 5 w lokalu OK 3. (Al. Jerozolrnreteie 6) «d- 
bęktk- iposicd-.euie Wydziału Agilacj^nego, n» 
który Wistni przybyć -wssyscy cKłonikoWiu Wydziału.

n't Itu ilu i l
STRAJK W ZAKŁADACH KRAWIECKICH.

!W tycih dnikrch uikaiEfa się w ćtwóch. warsaaw- 
dkieh pismcch notatka. ipiseostAwiBjjąeia w ujennnem 
świetlo dbeeae trwający strajk w aaJAexisrh fcró- 
wiecfeicb. Zarzuity pOiihtxtec ae stirony sainsberesowa. 
nyth wfaśwkśeli i sa skierowanie ipod adresem pra- 
cjwnijków, jafecteż t tych pracodawców, totórry 
wrhodaae, w triKhiie położenie pracewnJrów kra- 
WT.ifik'th. przyjęfi ich żądania.

AVsey.dfcie te Jetnak ńwyniuacje by#y najzaprf- 
niej Łntszywe.

;W dziale ferawtcckim dbowąsywata dotychczas 
umowa atbionotwa a aulcinatyczną podwyżką cen we. 
cSe wykazów komisji slatystyczio^. Umowa nrista 
ot»v.'.ąaywać wazy-stkich piracodawców, nałei^ofrfi 
do Kola imsijttrów krawieck dh.

DrożyTua wzraslała stel© w innym o wiele s6»- 
sinku niż to wykazywały sprawiozdamia komisji sfcs' 
lystjxzmej. (Wabec. tego prawwinicy zrnuseani izostcłi 
do zażądania podwyżef!' Pracodawcy zajęli luiepnfly- 
chylne stanowisko wobec aadań 'pancowruków i  łwm 
tiiepnzejedmaaiejn stoiiowiskiesn wywołali stmjlb. feto­
ry trwa już 4 tygodnie. Proponując swoje w®nmbi, 
prarowmicy wykarrywnli daleką Idącą pojedijaiwawiść. 
Koto majstrów5 jednak E^adzało a ?  tyBro no berdao 
małą, niconsiżPwą do przyjęcia podwyżkę.

Slrejik więc trwa nadal z winy właścicieli za- 
k’adówi Na saszróeic jeduaik większróć pracodaw­
ców ua własną rękę uruchomiła swe aalkJsdy. Ta- 
kieni paatępewnn iem jednak aafiłużyli 9ob:e  ze stio . 
ny Kela luajstrów na nczwtę , szkodników sprawy 
społecznej**. W  pozosralyicli zakładach strs|k trwa.

Przeciwko pokrzywdzeniu kolejarzy nieetatowych.
Kofe siedleckie Zw. zaw. tolejaray udiw®l£5o 

następującą rezoiluoję: My praoawuaicy depo fcotejo- 
wego sf. Siedlce, po zapoznaniu się z rządowym pro- 
jieWem ustawy o upesażeniu, którą .to ustawą Rząd 
stera silę roabić ogól kolejarzy, dzieląc ich na dwie 
różne odrębne i przeciwstawne sobie części jatknąj. 
feategoryreaiiej protestujemy przeciw takiemu trak- 
towaniu sprawy kolejarzy przez Rząd i żądamy ka­
tegorycznie, iby ustawa o uposnżjeniu obejmowefla 
wszystkich kolejarzy i była uzgodnioną praea Wydz. 
Z. Z. iK. W prapężwnym razie widką aatokwmon- 
tujemy swoja solidarność.

Uchwalą zecerów krakowskich. „Naprzód** do­
nosi. że na odbytem w ubiegłą niedzielę w Krako­
wie zgroTnedneniu poafanowUi d rakarze krsfeowscy 
odsląpić od żądań zmesiemra pracy nocnej przy dru­
kowaniu dzienników,. Wobeo tego dzieDnibi, kra­
kowskie nadal będą wychodziły rano.

Zlikwidowanie biernego oporu w warsztatach 
kolei we Lwowie. Z powodu n/ewypłaoeróa pobo­
ru robotnicy z warsztatów kolejowych we Lwowie 
zagrozili strajkiem. Obecoiio konfliikt został złifewi-
dwwiąny. Strajku nie by'o; robotnicy zastosowali 
jedynie bierny opór, który po peru  dniach zwrtał 
zakończony.

Międzynar. kongres rob. transportowych.
W wiedeńskiej izbie handlowej otwarto wtao- 

raj inaędiBjinarodowy kongres robotników transpor­
towych, w którym uczestniczyło 130 delegatów, re­
prezentujących 18 państw.

Ohm czjIelnPsśw
O REGULARNĄ WYPŁATĘ PENSJI. 

Skarga urzędników państwowych we Włocławku.

W dniu dzisiejszym mieliśmy otrzymać pensję, 
tymczasem oznajmiono nam, Ł j. wszystkim urzęd­
nikom skarbowym, że w Kasie Skarbowej niema pie­
niędzy i niewiadomo kiedy będą. Pozostaliśnr 
faktycznie bez jednej marki. Nie wiemy czyja '• 
jest wina, czy skarbnika włocławskiej Kasy Skar­
bowej, czv władz centralnych, w każdym bądź ra 
zie pieniędzy winna dostarczyć P. K. K. P. we 
Włocławku, a nie robić zawodu funkcjonariuszom - 
państwowym i pozostawiać ich zupełnie bez pienię­
dzy przee 2 dni a może i dłttżej.

Urzędnik.
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List; do Mńzii-
Do sprawozdania, umieszczonego w „Robotni- 

au" z dnia 3 października 1922 r., Nr, 270, p. t. „Sa­
morząd a opieka społeczna" wkradło się pewnego 
rodzaju nieporozumienie. Odnosi się ono do ustę­
pu następującego; .

„Na wniosek dyrektora Departamentu Mmis- 
terjum Pracy i Opieki Społecznej, Stanisława Ju r ­
kiewicza, polecono zwrócić się do rządu z żądaniem 
rychłego wprowadzenia w życie projektów ustawo­
dawczych, dotyczących ubezpieczenia robotników 
na wypadek niezdolności do pracy i starości .

Jakkolwiek uważam ustawę o ubezpieczeniu 
powyższem za rzecz konieczną i niecierpiącą zwło­
ki — wniosku takiego postawić nie mogłem, ponie­
waż opracowanie projektu ustawy powyższej nale­
ży do powierzonego mi Departamentu Ubezpieczeń 
Społecznych. Wobec tego wnioskiem takim albo 
sa »  publicznie przynaglałbym do pracy powierzo­
ny mi Departament, albo wskazywałbym pośrednio 
na różnicę zapatrywań na konieczność powyższa-) 
uchwały w sferach rządowych.

Tymczasem projekt ustawy o ubezpieczemu na 
wypadek niezdolności do pracy [inwalidztwa], sta­
rości, wdów i pozostałych, zawierający w sobie i u- 
bezoieczenie pensyjne (emerytalne) opracowuje De­
partament Ubezpieczeń Społeczn. i jeśli dopiero pod 
koniec roku bieżącego wyjdzie z Ministerjum, to 
tylko dlatego, że obejmuje przeszło 9 miljonow u- 
bezpitczonych, musi być oparty na bardzo scisłycii 
obliczeniach matematyczno - asekuracyjnych, co 
wobec zmieniających się z godziny wprost na go­
dzinę warunków gospodarczych i walutowych, jest 
rzeczą nadzwyczaj trudną.

Nieporozumienie wyżej wspomniane powstało 
stąd, że mówiąc na Zjczdzic o stosunku ubezpie­
czeń społecznych do opieki społecznej, nazwałem 
ubezpieczenie, jako jednoczące w sobie korzyści o- 
szczędności i  korporacji, dzieląc ryzyko życiowe 
i przewidujące stałe normy zaopatrzenia, naj o- 
skónalszą formę opieki społecznej i wskazałem, a  
w miarę rozwoju ubezpieczeń (oby to jaknajrychU.) 
nastąpiło) zmniejszać się będzie dzisiejszy zakres 
opieki społecznej, przy której pozostanie tylko pro- 
fiiaktvka (opieka zapobiegawcza), oraz te działy, 
które bądź technicznie (kaleka od urodzenia), bądź 
ze względów moralnych (ubezpieczenie więźnia, 
czy jego rodziny) wykluczają ubezpieczenie. _

Dalsza część sprawozdania, odnosząca się do 
referatu mojego jest zupełnie zgodna z faktycznym
* tanem  sprawy. ^  Stanisław  Jurkiewicz.

Z?ci3 roj'psliPt?.
Kołowania giełdy warszawskiej.

iUaiery St. ZjodnccB 9150—9020.
Datery ksBadyjskio 8975.
Franki feani-cuiskie 080-—687.
Marti niemnedkr.® 4 80.
Londyn 39600—39725—39050.
Szwajoarją 1675—-1715—'1700.
W iedeń 12.75—>: 12.50.
Praga 28 3 -2 8 5 -2 8 0 .
Kswa p°lsk* fabryka parowwów. W  przyssani 

roku reepeczais biriową trzecae, fabryki paro­
wozów firmy H. O'J’gtaWk-i w Poan-smiu. balbryka ta 
n a  w y p ra c o w a ć  z wszechświatowej sławy fatory-
iką lokomotyw Oacfceriil w  BeSgp. Tytułem -rekom­
pensaty za współprace Rząd po l ki eamówil w ffir- 
mile Coek-eriłl 100 parawoadw z dostawą tv V. 1923. 
Parowozy te będą na-Ieacć d0 typu polsktego, skon. 
shruowanego pnaea M. K. Ż,

Pożyi-zka dla Ł«dzi. Fodezas swego pobytu w 
\WrSE8iwi© wi-cetprcaydant m. Lcwi-zii tow. -dr. Stmp- 
nicki uzyskat dla m. Łcdzn pożyczkę w kwocie 400 
mil jonów m arek na ,.aop»t-raeraie szp W i antąjsflćcŁ, 
ochron, kruchu-i itp. w nieebędhe artykuły zimowiei. 
Pożyczka ta uzyskana zostanie w 'PiKHP., jako 4-o 
m csięeaBiy kredyt weksle wy. 'Weksle są uTiroame 
praw, dyreiktorów Pol. Bamfcn Praem. i Bsofku IWair- 
UBawakiego. -Ozęśtówwa -realizacja kredytu nastąpi 
w przjsejłyim tj@odn,|u. (A. W.)

W  WJT =  WARSZAWSKI =  
M .  J T k J C ^  s t .  (A R O C Z IU tte to tU

D z i ś ,  8  w i e c z ó r  
P o w t ó r z e n i e  w i e U i s g o

Prograiii STWMSII.
Br*. J a n  U Ł ftP iH  S T &
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7V» w.

Dr. S. Jermułowicz SftatSS;
k lin .  asraśswer-s. ( p ro f ,  hL. l a s e r a )  w® te ro -  
e łaW iii. Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). 
L e c z . p r .  K e e n tg e n  a, ct’A rs o n w a la j S iro -  

n ia y ę r a . Od I—-2 i 5—7. Panie 12-—1.

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ.
Piąta klasa. — 21 dzień.

Głównie jaz© wygran©:
Mk. 5«.W» n-ry  82351 94423.
Mk. 40 000 n-iy 85178 7112-1.
Mk. 25 090 nury 40870 56710.58821 65842 891142.
Mk! 15.000 n.ry 3924 4132 4624 16426 24870 

5972 92645
Mk. 10.000 Tt-ry 137 6431 9445 11665 14480 -16119 

1494 269G0 36014 36934 39801 44209 45412 48746
736 55178 55785 55853 56887 09072 5S82f2 00889

■‘847 66389 06638 70249 71007 71249 72244 76319
947 88179 89346 89612 91570 94643 90038 99918.
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K r o e i k a .
STAN POGODY 

iw«d#ug d a n y c h  P a ń s tw . Ia s ty tu - tu  -Meteoroiliogd-
T-ómperotwr-a najwyższa wynosiła wczoraj w 

V'aurt®aw;i-e -11 °3, najniższa 5“6; w Zakopanem  maj- 
t-yfeza 5* -aajttiiższa' 1°, one-gdaj wieczorem i nocą 
nadał Saieg.

-Praawidywany przebieg pogody w dniu dtó- 
śję jsa jp n ,: (Przeważ®*.© pectom-urno, miejscami mgła 
łub descicB, wiatry z -kierunlsów zachodnich).

W zrost kosztów utrzymania w  Łodzi. 
Kdmisja do badania zmian kosztów utrzy­
mania w Łodzi ustaliła, że dnia 1 paździer­
nika 1922 r. koszty utrzymania dziennego 
w Łodzi rodziny pracowniczej, złożonej z 4 
osób, wyniosły 2388.59 w porównaniu z ce­
nami w dniu 1 września r. b. koszty utrzy-* 
mania dziennego wzrosły o marek 332,41, co 
w procentach wynosi 16,17%. (A. W.)

Na linji kolejowej Łódź—Gdańsk. -Dyrekcja feo- 
łej państwowych W Warszawie podaje «to wjasłomao- 
śot, że, poczynając od jutra* -w poc. -itr: 539/403, wy. 
chodzącym z Łodzi Kai. o goidz. 2105 i praybywm- 
uicym do Gdąńska o gbdz. 8.455, oiraa w 'kierur-ku 
odwrotnym W poc. nr. 404/527, wyctoodaącym z 
Gdańska o g-oda. 21,40 i -przybywającym do Loda 
Kai. o godz. 8,15, będzie av obiegu oodfeieram-i® wa­
gom sypia-łny Towarzystwa Miiedaynarodoiweigo wa­
gonów ©ypiafaych.

rl  Komitetu opieki nad inwalidami. Komitat 
opieki mad rawainda-mi ponownie uątrasza ojjganiiaa- 
cje, iiiśtytucjń i f'-nmy o zwrot list, prawanaczoitiyc-h 
na zbieranie ofiar na rw.r* -Koimi^etu .wydanyołi w 
czerwcu -r. to., bez których nie można Mskorewyc ra- 
chuaków -kwesty.

Syis*we odznaki pamiątkowe. Wydział Sfeitys. 
tytany iMag. m. st. Warszawy zawiadamia, ie  dm. 
14 paźd*ierm!ba r . b. upłytwa ©stałeoBoy term in od. 
bieramia odtzmjąfe .pamaątfkoiwych, p wyznanych piwra 
Gł. Urząd Statysty)’® '7 tym komrsairacnn spiwwyni, 
któ-roy w dtniu 30.IX 21 r. pełnili beKffitereso-wn-r-e 
swoje fiflkfje na terenie in. st. Warssawy. Wyda­
wanie odznak pamiątko w ych odbywa stę w -lokata 
Btara adresowego (ókienlro kaso-we,) Senatarsfea 16 
ad godz. 9—15-ej. Zarazem zaznacca »>?. śe  o dniu 
i miejscu, odebrania odńn,?lk psmi-n-tikowydh pvneffi 

tych komisarzy, którzy oimyłkoiwó zosifali pomiinmęci 
aa dotyebesaso-wej liście, nastąpi oecibne eawtiado- 
mieniie.

Odbudowa wiaduktu kalejuweg*. Min. kolei ńd , 
komnsiifeuje: Dniia 30 wrześnią nastąpiło- otwarcie 
ru-c.hu kotejowie^o na św;,eżo odbudoiwamym ■wiaduik- 
ci« Luibćż»:a kota Delatyna na limii Stawishiwów-- 
Woremianka, 'wysad-zonym w  poiwietrae praeffl Ro­
sjan w  czasie wojny. V.r ten sposffb została przy- 
v, rócjna przerwana ckiłychctsas beajposredfnia komu­
nikacja międiny S'aaisbucowem, Delatymem, K*r- 
pscliiemi mi-ejiscioiwościami Mimmtyaweiitti Derą, J®. 
zupo.em, Wóiroćihfą o m  obiazernymi tosamf na za- 
cnodTrm stoku Karpat Łesastych. PoBatem odlbudo. 
wa wi&ctukiu Lub'żffia uswwa -na-jwuęksBą debąjd 
przeszkodę dla o-twarch meczynnej -dotychcEMs Po­
łudniowej łtajS tranzy tow i Sta-ni^awów—• Wbro- 
nie-nką — Jasitia (Korósnuetsei) ponnieday OzechosSo-. 
■wacia, Polslcą Ł Rumunją.

ZEBRAŁfIA I ODCZYTY:
Ostatnia Jagiellonka. J>j:ś o godto. 8 wlecz, na

zebraniu Pol. Toiw. K raj. (Karoiwa 31) P'dof. Alek­
sander Janowski wygtosi odczyt itastroiwariy prae- 
zroczami, p. t. „Ostaltma Jagiellonka*1. M^stęp dla 
członków i goświ.
WYCIECZKI I ZABAWY:

Z Polskiego Towarzystwa Krajanaawwejt*. Ko­
misja wycieczkowa organizuje -w d-.Jiu 8 paździertni- 
tet w ycieczkę do Oaęstooh-owy (jedmodariową). celem 
zwiedzenia ikońcioła i klasztoru Jasnogórskiego «• 
raz d-w-udraiową wycieczkę do Wilna. Zapisy na wy. 
cd'eczki do piątku włącznie umędafy g. 7 » 8 -wiecŁ 
wi siedzibie Tow. (Karowa 31).
W Y P A D K I .

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI.
Wieczorem 22 września dokonano ziiBhwatag-o 

napadu ibaadydki-ego ona- kant-or tarlaku M. Skórec- 
bięgo w Brataj na-ii lloryndem. Bandyci, uaibrojieuu 
'w  karabiny a reweilwery w mundurach ,wojskowych 
witar-gn-ęli pamemocą do mieszkania kiernwikika tar­
taku WI. Mulfci®, który znajdował się iw, imieszlka- 
n iu  wiraż z żoną i  techiniikiem Wl. CShoaniaayńskim. 
Rsibusi© ipiraeszukak ■wszystkie pokoje, spędzając 
całą sfażbę do jednego pokoju. Dzięki skrupulatnej 
rewizji, banidyai arabowa-ii 540.000 m,airek w  gotów­
ce BaJcjycie stołowe, ubrania i różno dirobiiaB- 
gi, c«gól.:.ei wsirtó&ui 150.900 mk. MLema z.wy&Jych 
oficjalslów bandyci nie zabierali.

Druga grupa bandytów w  tym samym czatńe 
doszczętnie obrabowała miasajkainio dy-r«ktora Skó- 
,reckiego. Ogólna w-artaść zrabowanych raeezy wiy. 
aosa 2 mil-jony imarek. Bandyci ze sobą roatnąwtMi 
po rosyjsku, w  sstosurtku do -napadniętych zachowali 
aię na-ogół dość grzeewn-ie. Sensacyjnym szczegółem 
napadu byiń to, że -bandyci odichiodząe zadi o wali się 
ibrrtteo głośno i nie zachowywali zwykłych csŁiioż- 
ności.

Zawiad’omiony o na-padzie najblnższy post-eru- 
iiek policyjry ze swetj stromy zaalarmował komendę 
nowiatewą pofccp *w Sarnach. Na miejecu 'wypadlku 
zjawiła się ipo&Jja dopiero w  południe następniego 
draia i  po spisaniu profokuta-, -odjechała.

W arto -uadPiieniń, że (rano W dzień napad u przy­
było dp ta r  toku 6 policjantów, którzy chcieli prze­
prowadzić rewizję w  poszukiwaniu (broni palnej. (Po 
ókaaauLu prze® Mullera pozwolenia na broń, poitoi. 
cjm ia'aauiechali aaimiiairu.

Miinisterjuimi Spraw Wewnętrznych .powimto zwró­
cić uwstgę na optekaae st-osunid na Kresach, gdzie 1 
napady bandyckie, są na porządku dzieninym.

Paj«r. Pray u l  Tykoe.mskiej 3 w Targówtea,
w mieszkaimi zajn»w»item przea Wtodyslawe Ku- 
ibueoiwę. z ni)0w'iad»:mąi przrwżyay zapaliła się po- 
dficiga. (ibe®D« w mieśżkauiu 3-taón,ia córka wlafefri- 
códki 'utii-ęszkaiHi-a Heleia. wsku-'e’: dymu. zacza­
działa. iPomocy (iziedku, udziel?) n  Pogotoiwia,. 
Pożar ugaśil praerhodzący wówczau strażak 5 'orf-, 
działu śłraży ogniów-ąi Bt-dowsiki..

Wypadek tramwajowy. (Przy zbiegu id. Uddy- 
nacikiej i N-o-wego Świata do będącego w biegu elek­
trowozu usiilo-wal wakoczyu Leopold Prerduer,. lat 
44. uTzędtaiiik. iPoiśi-izgaąwsay się po im'Otkrym brufen. 
iPrendi er potlkmąl -się i uipadl ną jeadmię przyicz-em 
odniósł ranę szarpaną palca dużego lewej nogi. Po- 
goUowte pize-wiozlo poszkodówauego do msesakmaa 
przy iuil. Pięknej 96.

4reszt«wanio złodzieja metalowego. ,\Y okoh-
cach Zrikro-czyunia -pod Warszawą patrol policyjny % 
Zaikrcezym-ią zatrzymał wóz na drodze jadący z 
Ktominiaikanrj. pod którymi na widzie znaleziono (ti;- 
krytrago inajrozimiactsBego metalu 833 funtów. Wśród 
m-etalu: zn-ateziono i 3ruit ftui-ediaiany. pocbodzacy z 
przewdników tekduiciinych. Po przeprowiatdesńta 
dochcdasaria. stwierdzono, żo metal len. pochcdżS 
z kradseszy, d-oikanywanej -w twierdzy Moidiau przez 
pracującego tam że .rcbo-tiiilta Stanisława Ctaktowi- 
«,a, poobo-dzacegił ze wsi GaWhy gin,. 'Pcmiechuiwo 
pów. warseawskiego. Krad-neży dokonyw ał on sjws- 
f-amarycziito przez d'u-ż5zy czas i -metal ten sprzę ja- 
wął ou zuanym w .Zakroczymki pa-sero-m: Śrutowi 
Holeradrowi i  Eliaszowi Paipierowi. iktórzy’ już nie- 
|adi.iofcro-t«:« byli karani za -paserstwo. Wiszystk. oh 
osadzaipj w areszcie.

Złodziej w roli żebraka. Znany policji stary
zfiotiai-ej w-arszaiwśfci RómiusM .Massegaj lat 71. (iDo. 
bra 86), ni© m-cgąc już z powodu starośid chodaić r, 
ndodyani zkdztej&m-i «a w-yiprawy. z-niienil a-yęstetm 
swych operacji i postanowił występawwó w rc U że­
braka ‘i- Ikrąśe co wipadn'e -pod rękę. Dtagó mu to 
wchcdBito. wreszcie noga mu się powinęła i -w diuta 
wczorajszym zestal zd-eaia sikc-wia-ay. Oto wszedł on 
do jednego a biur przy ul. Alejo J-eroaołiansteę 6, 
Tatokwmo po żebra-.xini-e. aaś w rzecizywistolśc! doiko- 
nal z pśerftpokojń kradzieży palta -wartoM 180.000 
anik. (Palto ra-tozavc da -airzędn,Jsa tegwż biura -Mrrja- 
na GoMimechera, który -beapośredinio po tertarfż,iewy 
palla Bsami-erzał wyjść z biura i sikcasitatował braik 
pałta. Nątychmici-śt też wybieg? za żebrakiem d»- 
myśtając, si-e, iż tera mus a) sfcuasć palto i żdołął ®o- 
br-r.ka dńipętfeilć już. ua Nowymi Śwterie. Żebrakowi 
-j'-ztedco-miam-u palto odebrał. Złodzieja osa-dzonó .W a- 
TCSzcie. -

P nsądzeni<i e kradzież przyczyną sam obójstwa.
•W d-nui osegda-jszym wieczorem i:a -praechv itoiu-u 
nr. 118 przy ul. SVftór®adfeOTr̂ ś«j przechodni© byli 
śwladterami upadku -na ziemię mtod-ej datewcgyiny, 
która, jak sfamsitsitawairo później, oiruila się j-odyną. 
iW-eBwauio Pogotowie ratunkowe, które nieazczęśH- 
w>ą odwiozło do szpitala Dziecśąlka Jezus i  po 7/4- 
stosowaniu środków •zaradczych chora pr-zys-zlą do 
prayfcamurpiśoi. !W d-.riu wcżarajsizyiin urzędnik eks- 
.poaylury śledsziej 10 komisarj-aću zbadał chorą (W 
eapiłata i. okaza"o się. że jest (bo Zra&anma Gajewska 
Jat, 29. śtożącą jad -ej z zamożnych rodzin przy ul. 
Ogrpd'oiwej 91. Rodzime, u której była na służbie, 
zginęły kwuty lomibairdowe i o kradzież tych 'kiw-ir 
Sów- zusitaU pesądzio-ną Gajewska. G. ®e służby iwy-

da-'oiiu. c© .wzięta tak do 'sefód. ż« postflnowdła <* j 
brąć -sobiie życie.

Z sąd ó w .
W yro k  w  spraw ie  komunistycznej.

W sądzie okręgowym z-ipadi wczoraj v' vr<m 
sprawie b, mieszkańca m. Jekaterynosławja, 32- .
niego Oskara Szulca, podającego się za obywa 
rosyjskiogo i mieszkańca m. Warszawy^, Franci^ 
Przestrzelsktogo, oskarżonych o przynależność '  
Rob, Komunistycznej Partji Polski. Oskarżeni 
rusztowani byli w r. 1920.

Sąd okręgowy skazał obu podsądnych na 4 
la  ciężkiego więzienia — każdego — z pazba 
niem praw stanu,

Zc sprawy tej wydzielono sprawę o zaofiaf 
wanie jediieinu z fu-nkcjonarjuszy pot-rji przez j - . 
nogo z oskarżonych „łapówki" w surmo- 50 tys. & I

T e a t r  i m u z y k a .

Teatr Wielki. Dziś „TyaUii. : I —Mh '. J
Teatr Rozmaitości. Dziś „Msli- ■■two r. fflw 

- i  ,Gr/eg-orz Dyndała1-.
Teatr Polski. Dziś „lljabel".
Teatr im. Bogusławskiego. D/rś . . G o b z l a t • 
Teatr Reduta. Dziś .po cenach aniżanyęh j r -  

wietrz aakochawy".
Teafe Mały. Dziś .,Sya Cas:u:,owy".
Teatr Nowba-i. Dziś „Ameryka ka". ,,
Teatr K»mcdja. Dziś „Sżklsnka paatny

d©/‘.
T*'®f-r N°wy. Dtfś .-'Muzykaiuci". ,A
Z. F'lharmouji. W p :# ó k  na pi-erw-zym 

kim ko>!!«ervie symifo-nii-jznymi pod -dyrekcją ifibC 
MilYnars-ktofio wystąpi świetna artystka śpiewacy, 
p,'skaas-istawa Korwin Gzymatiowik:-. Program 
,pędnią diwa poemąty symfotmczina iStrauska: •
Jruwi** i  „Śmierć i wyzwoleni©".

S port.
7! P«lskicg« Towarzystwa Atletycznego. i z * 4  

Do-tokiego Ttrw-aravslwa A ttofyczm ago  w  (Wat*^ 
wij© zwraca arię do wsaystkich tow-ar/yalw i M u t f j  
uprawiających nieżką aflertjyko (,d(źvv!ttanie etęzaf* 
zapasy Tolani) r, p ir -ś b ą  o  nadeisłamie adresów- * 
jy.ąćów pod a(li©sea» iPWsikiegio Towarzystwa A ^  
ty c z n e g o , W a rsz a w a , n i .  Ciwpia 13, c a le m  p a r" *  
mienia s ię  w sprawto z o r g a n k o w jn ia  
Z w ią a k u  Tc-warzystw ciężlori attoiycz-n-yidl.

Zawady eięśk**ilctyezne.
W  k o ń c u  grudnia to. f . ,  'w zg lędn i©  W 

*zej -pedowię s ty c z n i*  19255 r . ,  o d b ę d ą  s?ię w  
Mzaiwio z a w o d y  w  z a p a s a c h  i d ź w ig a m n  ciężai* / 
o  mtrtraosiw© D o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  A łto lyuufldr 
dostępu© dla członków i wami P. T. A. Szrsk* 
ibędą- o g ło sz o n e  p ó ź n ie j .  T re n in g i: odbywają 
środy j; so b o ty  w g o d z in a c h  od' 7—9  i w 
od g. 11— 1 w sali 1'. T, A. pray ul. Gtopiej 1®

UW&B&l
T w a r d a  2 0

M a  R f t T Y !
Najtaniej i najkorzystniej tylko

W l ę s k i e 5 B a m s k i e  i
l i t —c-S— a także przyjmuje się obstaiunki z wła- 
S J S S 3 @ C S O E l @ y  snych i powierzonych matarjafów. —

Bi. Ml. !. .
Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  i 
p łc io w e .  Od 2—3 i 5—8. S ie n ­
k ie w ic z a  I2» m . 3 0 ,  t .  T 3 -06 .

D r .  Z o ff ja  E o s t k o w s i a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. • C h łod n a  2 8 | te­

lefon S9-29, od 3—5.

W Y P R Z E D A Ż

i S u k n i e  M k .  4 -2 0 2 . —
| Ż a k i e t y  n  3 8 9 0 . —

i l o s z u l ®  m ę s .  n  3 5 0 0 .-- 
| K a ! s 3 ® n y  „  3 5 0 0 . —

B - c i a  Z A N O F R
-  M a rs z a łk o w s k a  88.

Na nadchodzs

r u

U w aga d la  Pań!!!
25$ ta n ie j  h o  p r y w a tn ie
Na nadchodzący sezon poleca: 

fokowe, pluszo­
we, zamszowe 
na adamaszku, z 
kołnierzami fu- 
trzanemi. Duży 

wybór welurowych od 35000 mk. 
Wyprzedaż letnich od 16.000.

W ełniane od 
10.00' mk. Try­
kotowe od 4.500 
Strojne tryko­
towe od 22.000

od
2.600 mk.

B r .  U t W E W I C Z
f.Kt>±X 5 4  m . 2 .

II
T a5. 121-71.

Zima nadchodzi. 
iecamy gotowe p»

i T A  B A T Y '
można się ubierać elegancko w pierwszorze,cfnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m sk ic h

M. C W E J K O
Z ło ta  26  nt. 82, te l .  1S 7»S5.

PALTA JESIEN N E
PALTA ZIMOWE .

N a jw ię k sz y  wytoós*. N a jn iższe  ceny

tylko il W . M ie sz a lsk ie g o
P o l n a  5 2 .

. J Ł
kożuszki, bekiesze, burki, kud 
garnitury, spodnie ceny fńbry 
ne. Szyjemy z własnych I P0 *1 < 
rzonych materjatów o 50 pjŁ 
taniej. Nicujemy palta, przeraź f 
my futra. Wytwórnia Gbio/ 
męskich Sipowski I S-ka Chrń1 
na 49—H piętro.

Siatliuie manę kupuje f !̂| 
ci do 300 m arek sztuka. F * ^  
ka płyt gramofonowych. Veń. 
Grand Rekord. Marszałkowska^/

! 1 [3! Ś S S 4
korony, mostki, reparacja w p o ­
ciągu 2 godzin, wykonywa P.u*!
ktualnie, sum iennie, po cen®, 
przystępnych. Laboratorjum . , 
bów sztucznych H. Ratuszn/'
Leszno 36. Teiefon 274-49. L i ­
ga: druga brama, drugie płC* 
mieszkania 26. V
jlfii Id jesienne reolonowe, 6
r Hl l R  nltury m arynarko*^
ostatnie fasony, najm odnichy 
desenie. Szycie garniturów z 
nych i powierzonych materjStoi 
od 30 tys. nicowanie t przer* „ 
futer. Za gotówkę i na r ,t 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. U*1 
1-e piętro front.

P a i i r e t i
czeni portreciści. Ziota 16.

S3 TłSiSlt 48
najmodniejsze me.skie, dwa r jC 
tą jesienne, modne po 40 D /  
cy; dwa garnitury marynark 
męskie po 32 tysiące sprze. fi- 
zaraz. Piękna 64 (bez literU 
11. Handlarze wyłączeni.

i OStKłtoifl iiiiiiSilt.
! )  Z e p ra w  S 21̂ , . ” ? * ; ..
tanio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
m acher. Smocza 21, róg Dzielnej.

Tharnhu weneryczne. Rzeżąezkę 
IdulDui  leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43— i 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

Chlnrab M a g n e z j i ,  Magnezyt 
UIIUlKn najtaniej sprzedaje Po­
znański, Marszałkowska 72.

lIEfflE SIE i  88EDIV
pierwszorzędnego krawca- po 
czący podają adresy swoje: 
czta główna, skrzynka p©c*
23' ____

dn. 2 paździerz 4an. c Pa  ̂ . j^v 1 
buuiwbiuuu sum ę Pie n [f\f ,a  „ 
sklepie Krucza 46 pod f,r f łcń
M a l in o w s k a .  P o s z k o d o w a n y  
się zgłosić p o  takową.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, Red. odpowiedzialny Jerzy de Ni san. Wydawea; Rada Nacz. P. P. S Odbito w drukarni „Robotnika", Wart-ck*


